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mbardują wioski 


położone na tyłach wojsk rządowych 


MADRYT. Według komuni- 
Fatu oficjalnego, na froncie 
środkowym panuje ogień arty 
ryjski. Samoloty rządowe 
ambardowały dworzec Sigu- 
a oraz Castellon de Hena- 


Na froncie północnym toczy 
y się zacięte wałki na odcin- 
ju Guipuzcoa. Na froncie Bur 
os artyleria rządowa ostrze- 
iwała pozycje nieprzyjaciela, 
zadając mu ciężkie straty. Na 
froncie asturyjskim zbombar- 
dowego koszary w Pelayo. 
Samoloty powstańcze na 
froncie biskajskim bombardo- 
wały bezbronne wioski poło- 
żone na tyłach wojsk rzado- 
wych. Oficjalnie zaprzeczają 
wiadomości o zajęciu przez 
powstańców góry Jata. 
T Samoloty powstańcze bom- 
| bardowały i ostrzeliwały z ka 
'cabińów maszynowych miej- 
seowości położone w okolicy 
Bilbao, a w szczególności Ba- 
racaldo. Liczne bo by zapa- 


lające rzucono na wioskę Gal- 
dacano na drodze pomiędzy 
Amorebieta a Bilbao. Jedna z 
bomb wpadła do schronu, za- 
bijając 10 osób. 

SALAMANKA. Główna 
kwatera wojsk powstańczych 
donosi, iż wiadomości o znisz- 
czeniu Amorebieta przez lotni- 
ctwo powstańcze nie odpowia- 
dają rzeczywistości, 

Miasto zostało podpalone i 
zniszczone przez separatystów 
baskijskich i asturyjczyków, 
którzy używali ładunków dy- 
namitowych, wywołując licz- 
ne eksplozje. 

Według opowiadania zbie- 
gów, niektóre z zabudowań by 
y wysadzonć w powietrze 
wraz z ludźmi, którzy się w 
nich znajdowali. 

WALENCJA. — Były depu- 
towany socjalistyczny Anto- 
nio Fernandez Bolanos miano- 
wany został podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Obrony 
Narodowej. 


Pułkownik Vincente Rojo 
mianowany został szefem szta 
bu głównego. Dotychczas 
pełnił on funkcje szefa sztabu 
armii, operującej na froncie 
Środkowym. 

SALAMANKA. — Kwatera 
główną wojsk powstańczych 
donosi, że oddziały powstań- 


miejsoowości: : Gondramendi, 
Elordi, Macoa Belago Anora. 
Maria de Manacabarena, Bi- 
deache i inne. 


Wzięto do- niewoli wielu 
jeńców oraz zdobyto olbrzy:* 
mie składy materiału wojen- 
nego. Na pozostałych frontach 


cze posuwają się ciągle na-' nie było nic godnego uwagi. 


przód na froncie baskajskim. 
Wczoraj zajęto następujące 


Generał Queipo de Llano w 
przemówieniu swoim, wygło- 


szonym przez radio, zaprze- 
czył informacjom, podanym w 
komunikacie wojsk  rządo- 
wych o sytuacji na frontach, 
oświadczając, że na poszczegól 
nych odcinkach nie zaszło nie 
godnego uwagi. 

WALENCJA. Wczaraj 
wieczorem odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowóruiworzone- 
go gabinetu, które trwało kil. 
ga godzin. 


„ Piorun uderzył w zbiornik spirytusu 


Katastrofa wczorajszego po- 
żaru w Poznaniu, wywołanego 
uderzeniem pioruna w zbior- 
nik spirytusowy Spółki Akcyj 
nej „Akwawit”, dopiero teraz 
może być oceniona w swych 
rozmiarach. 

Mimo, że tuż obok miejsca 


Na zdjęciu oskarżona Smyko wska (p 
a 


Przed Sądem Okręgowym 
we Włocławku toczy się sen- 
sacyjny proces truoicielski, 


przypominający sprawę Grze- 


szolskiego. Ławę oskarżonych 
zajmuje Helena Smykowska, 
kochliwa małżonka właścicie- 
la jednego z zakładów szew- 
skich we Włocławku przy uli- 
cy Chmielnej 22, oskarżona o 
zatrucie męża swego Szczepa- 
na. 
Licząca obecnie lat 39 Hele- 
na $mykowska odznaczała się 
zawsze niezwykle wybujałym 
temperanientem, mimo tego, że 
ndhodziła za kobietę nieprze- 
ciętnie po prostu brzydką. Po 


całej serii romansów i ucie- 


w. Tomaszewski. 


o środku), z lewej adwokat Wąsowicz, z prawej 


wiek niezwykle spokojny i; tajemniczych okolicznościach 


dobry za każdym razem jej 
przebaczał, zdołała ostatecznie 
usidłać jednego z czeladników 
męża, młodego chłopaka, Wła- 
dysława Wańkowskiego. 
Miłość jej do czeladnika 
przeradzała się coraz bardziej 
w uczucie upiornej zazdrości. 
Wielokrotne próby ze strony 
Wańkowskiego wyzbycia się 
starszawej przyjaciółki paliły 
na panewce, bo doszło nawet 
do tego, że zazdrosna majstro- 
wa oblała. go kwasem solnym, 
gdy oświadozał jej o swych 
projektach wstąpienia w zwią- 
zki małżeńskie z inną kobietą, 
Na tle tych przykrych spra- 


czek męża, który jako czło-i wek Smykowskiej w bardzo 


Najlepsze LODY o różnych smakach w Pijaini Mieka „ZDROÓWIE” 


A 


nastąpiła śmierć jej męża, 

Rodzina podejrzewając Smy 
kowstką o zatrucie zażądała 
sekcji zwłok. 

Tu dopiero wyszły na jaw 
szczegóły rewelacyjne. Smy- 
kowski "otruty został silnie 
działającą trucizną, mianowi- 
ciem chlorkiem baru. 

Teraz już cały szereg posz- 
lak, między innymi i to, że tru 
cicielka starała się opłacić mil 
czenie rodziny pieniędzmi, 
»rzemawiać zaczęło za tym, że 
Kochliwa majstrowa dopuści- 
ła się zbrodni trucicielskiej, 
aby w tem sposób zdobyć so- 
bie prawo poślubienia kochan- 
ka-czeladnika, Wańkowskiego. 


katastrofy wznoszą się dwa wy 
sokie kominy fabryczne, pio- 
run uderzył w zbiornik cylin- 
dryczny, zawierający 1.737.947 
litrów spirytusu fieoczyszczo* 
nego, tak, że objętość jego mo- 
żna przyjąć na bez mała 2 
milj. litrów. Spirytus ten' był 
wlasnością Skarbu Państwa, 
gdyż spółka „Akwawit” zajmu 
je się jedynie rektyfikacją na 
rachunek monopolu spirytuso- 
wego. 


Znajdujący się na zbiorniku 
piorunochron, mimo że był 
sprawdzany przed trzema dnia 
mi, nie uchronił go przed eks- 
plozją, która nastąpiła ok. 
godz. 16-tej. W jednej chwili 
wystrzelił niebieski słup ognia 
o średnicy przeszło słu me- 
tirów: Równocześnie lunęła oł 
brzymia fontanna płonącego 
spirytusu na sąsiedni kompleks 
budynów zakładów  graficz- 
nych Putiatyckiego. W mgnie- 
niu oka objął trzypiętrową fa- 
brykę od szczytu do funda- 
mentów. 


Personel robotniczy. zecerski 
i urzędniczy w liczbie przeszło 
50 osób począł w panicznej u- 
cieczce wyskakiwać z okien i 
»rzedzierać się z głośnym wo 
aniem o ratunek przez bucha- 
jące ogniem strugi spirytusu, 
zalewając z  niesłychaną 
szybkością ogród i dziedziniec 
fabryczny, i zamieniające uli- 
cę północną w rwącą rzekę sza 
lejącego żywiołu. Dantejskie 
sceny poczęły się rozgrywać 
przy wysokim płocie z druta 
kolczastego, zagradzającym u- 
ciekinierom drogę do ocalenia 
Tylko eudem obyło się przy 
tej niebezpiecznej przeprawie 
bez ofiar ludzkich, pomijając 
lekie obrażenia czterech osób. 


W międzyczasie pożar objął 
garaż i samochód Putiatyckie- 
go, domek składający się 
dwóch mieszkań, zajmowa- 
nych prze rodziny komisarzy 
akcyz i monopolu Kożźlickiego 
Michalskiego, oraz warsztaty 
ślusarskie i stolarskie spółki 


„Akwawit; w których praco 
wnicy i mieszkańcy również 
jakby cudem uniknęli śmierci. 
ratując się ucieczką w kierun- 
ku ulicy Bóżniczej. lżejsze o- 
brażenia odniosły jedynie trzy 
osoby, które zostaly przez po- 
gotowie ratunkowe epatrzone 
na miejscu i odwiezione do 
szpitala. Przybylym na ratu- 
nek wszystkim oddzialom stra 
ży pożarnej, którym pośpieszy 
i z pomocą saperzy i liczni o- 
chołnicy z pośród, bubliczno- 
ści, przedstawił się grozą przej 
mujący obraz, Pękające beczki 
ze spirytusem dokoła płonące- 
go nieprzerwanie olbrzymim 
słupem zbiornika, toczyły się 
po ziemi podrzucane wybucha 
mi i wylewały dókoła płonące 
strumienie. Z palących się be- 
czek i ze zbiornika strzelały 
fóntanny ognia. Dwupiętrowy 
gmach zakładów graficznych 
Putiatyckiego gorzał jak ol- 
brzymią pochodnia, buchajaąc 
z dachu i wszystkich okien 
płomieniami nieznośnym ža- 
rem i kłębami czarńego dymu. 


Szyny bocznicy kolejowej 
powyginały się pod wpływem 
gorąca w wężowe skręty. „W 
ogródku znajdującym się za 
warsztatami „Akwawitu” utwo 
rzyło się jezioro płonącego spi 
rytusu. ŻZajęły się również 
pryzmy adata węglowego, usy 
pane wzdłuż bocznie kolejo- 
wych. Rozszalały żywioł gro- 
ził lada chwila przerzucenicm 
płomieni na dąlsze zbiornik). 
mieszczące ogółem 5 i pół mi- 
liona litrów spirytusu. Niebez 
pieczeństwo zagroziło kościo- 
ziło św. Wojciecha, klinice 
»rof. Borowieckiego oraz za- 
AE A pei rzeźni miejskiej, 
dokąd parły rzeki płonącego 
sprytusu. W ostatnie: chwili 
zdołane tutaj uratować bydło 
rzeźne, szalejące z przestra- 
chu.  Saperzy madzwyczaj 
sprawnie przyst»*'li do kopa 
nia rowów i zasypywania zie- 
mią mniejszych ośrodków oz- 
nia. 
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Po mowie Marsz. Rydza-Śmigłego 


| 
| 


Zjawienie się Marsz. Śmi- 
głego-Rydza na komersie kor- 
poracji „Arkonia, a zwła- 
sżcza Wi eks mowa, dały 
powód do licznych komenta- 
rzy w prasie. Faktowi temu 
przypisywane jest wielkie zna 
czenie, a pewne grupy pism 
uważają go za moment prze- 
łomowy, który będzie miał 
doniosie mastępstwa politycz- 
ne, 

Co pisze prasa warszawska 
na ten. temat? 

„WIERZĘ W DUSZĘ MŁO- 
DZIEŻY POLSKIEJ“ 
„Goniec Warszawski” zaty- 
tułował swe wynurzenia py- 
taniem: „Kiedy może prz isé 
nowa wiosna w życia Polski?" 
i pisze: My 
„Bieg życia spowodował, że za- 
równo młodzież ta jak i nowe po- 
kolenia inteligencji należą do obozu 
nacjonalizmu polskiego. Uważają 
one narod polski za jedynego gos- 
podarza [państwa i ziem polskich. 
Walczą o to, aby interesy i wola na- 
rodu polskiego były jedynymi i de- 
cydującymi czynnikami w życiu 


tej. 

ym właśnie młodym nacjonali- 
stom pom walczącym o wyraź 
ny charakter państwa polskiego, 
oświadczył reprezentant armii pol- 
skiej i jeden z decydujących czyn. 
ników w życiu państwa: — Wierzę 
w duszę młodzieży „portale 

Powiedzenie to w ustach marsz. 
Śmigłego-Rydza i to w takim właś- 
nie środowisku, fise je powyżej 
scharakteryzowaliśmy, nabiera waż 
kiego znaczenia. 

Reprezentant armii, wychowany 
w obozie legionowym'i związany ca 
tym swym życiem z jego dzieja- 
baj porra się duchowo zespolony z 
młodym pokoleniem nacjonalistycz 
ny jak z bracią tegionową: e 
ts Zrożumihł, że w duszach nacjona- 
e jest =e sam rytm, co w ue 
szach jego towarzyszy z wojny. Ta 
sama taka o Rzplitę i Ban A ol- 
ski Potężne pragnienie, abyśmy 
jako państwo i naród zajęli w Euro- 

ie godne i odpowiadające naszej 


otności miejsce“, 

” CJA 
ODMŁADZAJĄCA* 
„Wieczór Warszawski“ 

stwierdza, że „według zgod- 
nej opinii kół politycznych 
stoimy dzisia; przed È Seph pa 
mi wypadkami w polityce we- 
wnẹetrznej . Jednocześnie za- 


mieszczą wywiad z „jedym z 
wybitn polityków obozm 
prorządowego* tej treści: 


— Wszystko przemawia za tym, że 
czynniki decydujące w państwie po 
wzięły decyzję przeprowadzenia ku 
racji od ARE Znajdujemy 
zain ia taż wdy TA ZA- 

ań i nie e jest zespolenie w 
jak najszybsz czasie wszystkich, 
stojących do dyspozycji sił społecz- 
nych. Dokonać tego można tylko 
za pomocą potężnego zastrzyku tych 
energii, które dziś beznżytecznie 
marnują się, odsunięte od życia po- 
litycznego. Jestem przekonany, że 
już w najbliższym tygodnin będzie 
my świadkami próby podjęcia przez 
czynniki miarodajne posunięć, idą» 
cych w tym kierunku. 


KONTAKT Z MŁODZIEŻĄ 


NARODOWĄ 

„Robotnik” do krótkiej wia- 

omości o komersie i wyciągu 
z mowy Marszałka Śmigłego- 
Rydza daje krótki komen- 
tarz: 

„To przemówienie marszałka wy 
wołało w prasie liczne odgłosy. Cie- 
kawe, że „Gazeta Polska* i „Kurier 
Poranny“ (z b. endekami w redak- 
cji) zbyły komers milczeniem lub 
paru słowami. 

Prasa daje do poznania, że cho- 
dzi © nawiązanie kontaktu z mło» 
dzieżą narodową. Ze względu na 
wyjątkowe stanowiska marszałka 
ten kontakt ma znaczenie nie tylko 
wojskowe, lecz także polityczne". 

Należy sprostować informa- 
cję „Robotnika“ w tym sem- 
sie, że zarówno „Kurier Po- 
ranny‘, jak i „Gazeta Polska" 
zamieściły j że wczoraj 


informacje o, uroczystościach 
w „Arkonii* w brzmieniu 
PATowvskim. 


GEST SYMBOLICZNY 
y Krakowski „IKC“; omaviy 
jac wiosenny sezon polityczny 
w Polsce, przechodzi do jubi- 
leuszowego zebrania Arkonii, 


udziału w nim Marsz. Śmigłe- 
go-Rydza i wyciąga następu- 
jące wnioski: 

„Nie ulega wątpliwości, że ten 
gest symboliczny Marsz. Śmigłego- 
Rydza ma twoją polityczną wymo- 
wę. Marszałek Śmigły-Rydz daje w 
ten sposób wyraz swojemu . poglą- 
dowi, iż nic go nie obchodzą par- 
tyjne rachunki i porachunki, że nie 
patrzy na metrykę polityczną po- 
szczególnych skupisk ludzkich, ale 


Komuniści obalili rząd Caballero 


ż6 stara śie dla wspólnej wszystkim 
Polakom sprawy, j. dla wzmoc- 
nienia obronności Polski  zjedno- 
czyć wszystkich, którzy gotowi są 
podporządkować swą pracę takim 
właśnie hasłom. 

Marszałek Śmigły-Rydz puka nsta 
wicznie do serca i duszy narodu. 
Raz apel swój skierowuje do daw- 
nych legionowych towarzyszów bro- 
ni, innym razem uświetni swoją 
obecnością defiladę chłopską w dniu 
uczczenia rocznicy chłopską w dniu 


Nowa sytuacja w Hiszpanii 


PARYŻ. „Popułaireć zamie- 


nym komentarz do nowo-wy- 
tworzonej sytuacji w Hiszpa- 
nii. 


Główną przyczyną przesile- 
nia, według dziennika, jest 
stałą walka o wpływy między 
partią socjalistyczną a komu- 
nistyczną. Komuniści popie- 
rali Largo Caballero, przy- 
wódcę „bolszewizującego od- 
lamu partii socjalistycznej“, 
który oficjalnie wysunął ha- 


sło zjednoczenia partii socja- | 


Rzeź na zabawie w Tczewie 


6 osób odniosło rany 


Na terenie działek dla bez- 
robotnych t. zw. „Abisynii” w 
Tczewie, „Klub Sportowy Mig- 
dzieży“ urządził zabawę dlą 
swoich członków i sympaty* 
ków, która zgromadziła bar- 


Baldwin złoży dymisję 


LONDYN. — Dziennik „Dai | proponować na swo%o następ 


ly Mail“ donosi, że w piątek 
przeiego tygodnia premier 

aluwin uda się do pałacu 
Buckinghamskiego, by' złożyć 
na ręce króla dymisję i, we- 
dług panującego zwyczaju, za 


Nowy rekord szybowcowy 


Młody pilot motorowy i szybow- 
cowy Aeroklubu Warszawskiego 
Jerzy Ordęga pobił dwa dni temu 
rekord szybowcowy lotu nad tem 
nem płaskim. 

Wyholowany przez pilota Jarę, o~ 
siągnął w krótkim przeciągu czasu 
wysokość 1800 metrów, po czym 
trafiwszy na sprzyjające warunki 
odbył przelot do majątku Miele- 
szowice pod Grudziądzem. 

Przelot gana Ordęgi jest nowym 
rekordem polskim i wynosi 137 klm. 
Odbywał on się na wyczynowym 
szybowcu typu „SG. 3*. 

Poprzedni rekord, należący do pi- 
lota Mieczysława Urbana i wyno- 
szący 155 klm. pobity więc został o 
2 klm. 


Oba te wyczyny, ustanowione 
przez pilotów Aeroklubu Warszaw 
skiego są dowodem, iż poziom na- 
szego szybownictwa podnosi się z 
dnia na dzień. Przeloty takie są nie- 
zmiernie trudne i wymagają od pi- 
lota idealnego wprost wyczucia ma- 
szyny i warunków atmosferycznych. 

Na zakończenie nadmienić należy, 
iż lot pan" Ordęgi odbywał się z 
dość stosuukowo dużą szybkością, 
czas bowiem przelotu wyniósł nie 
całe dwie i pół godziny lotu. 

Podkreślenia godnym jest również 
fakt, iż przelot pana Urbana i Ordę- 
gi odbył się na jednej i tej samej 
maszynie, dając jeszcze raz dowód, 
iż sprzęt konstrukcji polskiej jest 


|jednym z najlepszych na świecie. 


cę Neville Chamberiaina. 

Dziennik twierdzi, że Cham 
berl*in przeprowadzić ma pe 
wne zmiany w składzie gabi- 
netu. Na miejsce John Simona, 
Pare spraw wewnẹętrz- 
nych, wymieniany jest miano 
wicie SA KS Wood. 

Ma być również zastąpiony 
minister handlu Walter Run- 
ciman, który wyraził chęć u- 
stąpienia ze Pozo stanowiska, 
W tym wypadku Runciman 
mianowany byłby lordem pie 
częci prywatnej. 

„Daily Mail“ donosi dalej, 
że Baldwin, któremu król na- 
da szlachectwo, otrzyma tytuł 
hrabiego Baldwina. 


Proces Jagody 


MOSKWA, — Proces Jago- 
dy i towarzyszy ma się odbyć 
przy drzwiach zamkniętych. 
Decyzja taka jakoby zapadła 
w ostatnich czasach, 


Przed ślubem p. Simpson 


załatwiono już wszystkie formalności 


PARYŻ. Ślub ks. Windsoru, 
jak informuje prasa, odbędzie 
się na zamku Cande, 

W sprawie tej odbyła się już 
w Tours specjalna konferen- 
cja, w której wzięli udział T 
Roggers, mer miasta Monts dr. 
Mercier i przedstawiciel lon- 
dyńskiego adwokata ks. Wind- 
soru, 

Wiadze przyznały ks. Wind 
soru wszystkie niezbędne dys- 
pensy. a mianowicie: zwolnie- 
nie l ogluszania zapowiedzi 


i zezwolenie na ślub w domu 
prywatnym. Śląbu udzieli mer 
miasta Monts, dr, Morcier, 


Umowa ślubna została spo- 
rządzona prze adwokata Alle- 
na z Londynu, jako reprezen- 
tania ks, Windsoru i adwoka- 
ta Goddarda z ramienia p. War 
field. 


Świadkiem 
dzie pani 
Windsoru — 

ild 


ron Rote 


3 Warfield be- 
Merriman, a ks. 
p. Roggers lub ba 


Ze względu na to, że królo- 
wa Mary nie zgodziła się 
wziąć udziału w uroczystoś- 
ciach ślubnych, prawdopodob- 
nie nie przybędzie na nie nikt 
z członków. rodziny królew- 
skiej. 


Wśród zaproszonych znajdu 
ji się tylko osobistości z naj- 

iższego otoczenia księcia, Za- 
propao również 10 dzienni- 
<arzy francuskich, angielskich 
i amerykańskich. i 


: listycznej i Fri komuni- 
ścił wczoraj w artykule stęp | sł : e 


tånêj. 

łędna taktyka Caballero — 
pe dziennik — doprowadzi 
a do tego, iż komuniści, któ- 
rzy byli dawniej w Hiszpanii 
ugrupowaniem wpływów, 
umocnili swe stanowisko. Zdo- 
łali oni nawet opanować daw- 
ny organ premiera Caballero 
dziennik „Claridad“. 

Gdy Caballero chciał w 
ostatnich czasach zorganizo- 
wać kontrakcję przeciwko ko 
munistom, odstępując od swe- 


go zasadniczego hasła zjedno- | 


dzo dużo robotników. 

koło północy na salę we- 
szło dwóch awanturników Dra- 
ci Guhtów, którzy wszczęli 
kłótnię z komitetowymi, wo: 
bec czego wyrzucono ich za 
drzwi. 

Po upływie godziny awan- 
armor poreo w towarzy- 
stwie kilku kompanów uzbro- 
jonych w noże, siekierę, ka- 
stet i pałkę gumową napełnio- 
ną ołowiem i rozpoczęli krwa- 
wą rzeź. Po wyparciu ich z 
sali, awanturnicy udali się do 
domów W. Trepczyka i For- 
tauza, które zdemolowali do* 
szczętnie. 

Kres dzikim  wybrykom 
awanturników położyła zawe- 


A tym reżóm zwróca się do powaj. 
nego odłamu młodej intligencji pa 
skiej, ostającej dotąd pod sii i 
mi wpływami opozycyjnej prawicy, 

W ten sposób Naczelny Wódz pi 
konał aktu o znaczeniu pedagogic% 
nym i politycznym. Okazał ser 
dla młodzieży i przemówił do jej 
ambicji; reszta zalczy już od niej 
samej. Należy zwrócić baczną uwa 
zę na ten odcinek naszego życia, ną 
którym dokonać się mogą poważ 
niejsze przeobrażenia“. | 


| 


rządowej 
eżenia obu partyj, kómumiśd 
nagle zmienili stanowisko; © 
balili Largo Caballero i za 
ofiarowali swą współpracę 
przywódcy umiarkowanego 
skrzydła partii Prieto, który 
właściwie nadaje ton nowemy 
gabinetowi. 


| 
| 
|| 


Lerroux surowo ocenia błęd 
ną taktykę hiszpańskiej partii 
socjalistycznej, która zarówe 
no za pierwszym, jak i za dru: 
gim razem, daje się wziąć ną 
ep manewrów partii komuni: 
stycznej. 


zwana policja, która wszysłe 
kich aresztowała i osadziła w 
więzieniu. / | 
"Na miejsce krwawej rzezi 
było zawezwane 


Ofiarą krwawej rzezi padli; 
W. Trepczyk, Fr. Rzóska, Fr. 
Damaszek, Br. Ziemens, Fr 
Fortauz i J. Schule. l 

Stan Trepczyka i Rzóski jest 
beznadziejny. | 

Bojówkarze w liczbie 20-u 
zostaną postawieni przed cą- 
dem w trybie przyspieszonym. 

ak się dowiadujemy, 
wszyscy bojówkarze są człon= 


kami „Jungdeutsche Partei", 


_ 


irlandii na konferencji imperialnej 


DUBLIN. De Valera przed- 
stawił powody, dla których 
Wolne Państwa Irlandzkie nie 
jest reprezentowane na kon- 
ferencji LOWE. 

Gdybyśmy wzięli udział w 
konferencji londyńskiej — o- 
świadczył de Valera — moż- 
na byłoby przypuścić, iż sto- 
sunki mi 
nią a Irlandią zostały całkowi 


fielką Bryta*! szych 


cie uregulowane i pozwalają 
na współpracę. 

Sytuacja przedstawia się je 
dnak inaczej. Istnieją kat 
nienia, pozostające. w zawiesze 
niu, które 
rozwiązanie, zanim nastąpi o- 
kres współpracy i dobrej woli, 
którego pragniemy w na- 
wzajemnych 
kach.. 


Pizebył w wiezieniu 42 lata 


i MONTREAL = Z więzienia 

w Kingston został wypuszčzo- 
ny C. Shortis, który za dwa 
morderstwa, poprosze w r. 
1895, przesiedział w więzieniu 
42 lata. | 


Shortis, pochodzący z ary- 
stokratyczmej rodziny irlandz- 
kiej, był skazany na karę 
śmierci, a potem ułaskawiony. 
Ułaskawienie to wadódowała 
upad 
serwatywmego. 


Koźmin i najbliższe okolice) W ciągu dnia wczorajszego do 
nawiedziła Sj Niir plaga | starczono zarządowi miejskie- 


chrabąszczy, 
szczególnie we znaki drzewom 
owocowym. Również całe po- 
lacie lasu zostały ogołocone z 
liści. 


Zarząd miejski w Koźminie, 


chcąc zabezpieczyć drzewa 
przed całkowitym  zniszcze' 
niem, zakupuje chrabąszcze, 


tóra daje się|mu 20 cetnarów chrabąszczy. 


Kupon porady 


prawnej 


ą musiały być. 


= 


stosun- 


ek ówczesnego rządu kon- 


kz 


Skrupulatność 


Jeżeli pisma podają do wia- 
domości publicznej wszelkie 
Wypadki kradzieży, oszustw, 
fatszerstw i w ogóle czymów 
nieuczciwych, to dlaczegoż by 
nie miały informować pńbli- 
czności o czynach ludzkich 


Powy. 

Wziąłem na siebie ten obo- 
wiązek i podaję zawsze do 
wiadomości publicznej, gdy 
zawważę gdziekolwiek godne 
uznania objawy uczciwości. 
 Onegdaj jechałem tramwa- 
jem z Czermiakowa. Razem ze 
mną wsiadł do wagonu męż- 
czyzna w średnim wieku z 
dzieckiem na rękach. 

— Do ilu lat dzieci nie pła- 
cą za bilet? — spytał konduk- 
tora. 

— Dó roku. 
_— Norto ja za mojego dzie- 
iaka nie płacę. 

Konduktor zerknął na dzie- 

0. 

, — Nie ma roku? — mru- 
knął. — Wygląda na więcej. 

— Jak mówię, że nie ma, to 
nie ma! — obraził się pasażer. 
— Nikogo w butelkę nie nabi- 
jam, a szczególnie jeżeli się 
rozchodzi o taką porządną in- 
stytucję, jak Dyrekcja Tram- 
wajów. Ale z jakiej racji 
mam płacić, kiedy się nie na- 
leży! 

Konduktor się nie upierał. 
Wydał bilet tylko dla ojca i 

szedł na pomost. 
asażer jednak widocznie 
czuł się dotknięty wwagą kon- 
duktora, bo zająwszy siedzą. 

"ce miejsce, zaczął: tłumaczyć 

-swemu sasiadowi: 
— Faktycznie mój dzieciak 

"poważniej wygląda, jak na 
rok. Ale u nas to rodzinne. Na 
przykład ja. Ile pan szanow- 
"ny dałby mi lat, tak na oko? 

— Czterdzieści — próbował 
odgadnąć sąsiad, 

— Widzisz pan! A ja mam 
dopiero 39! SEK mężczy- 
éni w rodzinie, wyglądają na 
więcej, niż faktycznie. To po 
dziadku. Bo mój dziadek, u- 

'waża pan, w szesnastym roku 
"życia ożenił się i zamiast w 
'kutkso grać, poważnym ojcem 
rodziny się został. I teraz 
wszyscy po nim w rodzinie już 
taką w sobie mają powagę. 
Dlatego mój synek, choć wy- 
gląda na rok jeszaze roku nie 
„ma. I panowie konkuktorzy w 
tramwajach myślą, że ja ich 
chce bujać. Przykro mnie. 
"proszę pana, bo jestem uczci- 

-wym człowiekiem i nigdy ni- 
'kógo na grosz nie oszukam. A 
‘tymbardziej jeżeli chodzi o 
tramwaje... 

— Konduktor panu uwie- 
rzył — przerwał znudzony są- 
siad. 

— Uwierzył, uwierzył, ale 
nosem kręcił. A z jakiej racji 
ja mam płacić za bilet, jeżeli 
się nie należy. 

l Przecież pan nie zapła- 


cit! 
— Nie zaplacilem, ale kon- 
duktor chciał, żebym zapłacił. 
z jakiej racji, kiedy dzie- 
ciak jeszcze roku nie skoń- 
czył... 
Przez 15 minut, do Krakow- 
skiego Przedmieścia, pasażer 
z dzieckiem starał się przeko- 
nać wszystkich w tramwaju, 
że jego synek rzeczywiście nie 
ma jeszcze roku. 
Przy Ordynackief spojrzał 
ma zegarek. ** 
— Dwunasta, dziesięć — mru 
knął — Akurat... 
Po czym odwrócił się w stro 
nę pocusstu. 
— kanie konduktorze! — za 
wołał, 
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bez wzmacniacza KOMPLET zł. 45 laklaiy Radiotechnize „D E Z ET” 
schemat budowy zł. 1.25 prowincja przekazem poczt. 


Dąbrowski Vasam, Iwy-irit 2 


(PR 
Iva 


Śledztwo w sprawie kata- 
strofy budowlanej przy ulicy 
Litewskiej 10 w Warszawie. 
posunęło się naprzód i dziś już 
możemy przedstawić przebieg 
wypadku w sposób bardziej 
dokładmy. 

Otóż bydunek przy ulicy Li- 
tewskiej 10 wykonywany był 
na zasadzie pozwolenia na ro" 
boty wstępne z dnia 1 grudnia 
1936 r. i drugiego pozwolenia 
na całkowitą budowę z dnia 
31 marca 1957 roku. 

Budowę domu rozpoczęto 
pod nadzorem kierownika te- 
chnieznego inż. M. Chełmin- 
skiego. 

I tu jednak okazało się 
wikrótce, że kierownik techni- 
ezmy, mimo podpisanej przez 
siebie deklaracji, odstąpił od 
zatwierdzonego projektu, nie 
uzyskawszy uprzednio odpo- 
wiedniego pozwolenia władzy. 
Uchybienia te szły w różnych 
kierunkach. Wprowadzono 
więc kompletne zmiany kon- 
strukcyjne, a po wtóre użyto 
do budowy zdecydowanie bez- 
wartościowych surowców: sła- 
bej zaprawy, dziurawych ce- 
giel i t. d. | 
Wykroczenia te nie uszły 
bynajmniej uwagi władz. gdyż 
w Dzienniku Budowy w dniu 
14 maja. a więc na 5 dni przed 
katastrofą stwierdzono, że 
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GIELDA 


Demizy: Holandia 290.60; Berlin 
212.78; Bruksela 89.053; Londyn 26.11; 
Nowy Jork 5,23; Oslo 151.25; Paryż 
23,57; Praga 15.38; Zurych 120.70; 
Mediolan 27.85; Marka niem. srebra 
154.00. 

Papiery procentowe: 
konsolidacyjna 54.25; 7 proc. poź. 
stabilizacyjna 568.00; 5 proc. poź. 
prem. inwestyc. 64.00; 4 proc, państ. 
poż. premiowa dolarowa 58.25; 5 
proc. konwersyjna 58.50; 6 proc. poż. 
dolarowa 55.00. 

Akcje: Bank Polski 100.50; Węgiel 
18.75; Lilpop 12.75. 


Fae R DID 


PIĄTEK, 21 maja 1937 1. 


6.30 Pieśń majowa. 6.335 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.10 Parę 
informacji. 7:15 ody dia poborowych. 
7.35 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dia szkół, 
B.10—11.30 Przerwa. 1130 Audycja dla szkół, 


4 proc. poż. 


Koncert popularny. 12.40 Dziennik polu- 
dniowy. 12.50 „Przyjmuję letników" — po- 
gadanka. 13,00--15.00 Przerwa. 15.00 Wia- 
domości gospodarcze. 15.15 Piosenki o mis 
tości (PŁYB). 15.55 Jak spędzić święto. 16.00 
„Film, plastyka, architektura”. 16.10 Poga- 
danka społeczną. 16.15 Rozmowa z chory- 
mi. 16.30 Koncert rozrywkowy. 17.00 „War 
szawa jako stolica Polski“ — odczyt. 17.15 
Koncert solistów. 17.50 Pogadanka aktual- 
na. 18.00 „Pływanie' — pogadanka. 18.10 
Wiadomości sportowe. 18.16 Poradnik spore 
towy lokalny. 18.20 Fortepian | skizypce ja- 
ko instrumenty jazzowe (PY. 18.45 Pro- 
gram na jutro. 18.50 „Przegląd presy rolni- 
czej”, 19.00 „W Musaf'rohanie” (w gospo: 
dzie tureckiej) opow adanie. 19.28 „Z pile- 
śnią po: kraju”. 19.45 Fragment operowy. 
20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert 
symfoniczny. 22.30 „Trzy życzemia”” — skecz. 
22.45 Muzyka taneczna (płyty). 


WARSZAWA II (Mokotów) 


135.10 Muzyka rozrywkowa (płyty). 14.00 
Wiadomości z życia stolicy. 14.10—15.30 
Koncert popularny (plyty). 23.05—2400 Mu- 
zyka taneczna (plyty). 


Zjawił się konduktor. 

— O co panu chodzi? 
Pasażer sięgnął po portmo- 
netkę, 

— Proszę mi wydać bilet dla 
dziecka. 

— Przecież pan mówił, że 
dziecko nie ma jeszcze roku — 
zmarszczył czoło konduktor. 
— Owszem, mówiłem, bo tak 
było. Ja panie nigdy nie kła- 
mię, Ale w tej chwili mó sy- 
nek skończył rok i się należy 
za niego zapłacić. Ja, panie, 
nigdy nikogo w butelkę nie na 
iję, a szczególnie jeżeli się 
rozchodzi o traimwaje!... 


Napoleon Sadek. 


jszustwa Dud 


poau (|| ___—. 


11.57 Sygnał czasu I hejnał z Krakowa. 12.03] 


części murów wykonale zo- 
stały w sposób niesłychanie 
wadliwy i partacki i nakazano 
ich rozebranie oraz wybudo- 
wanie na nowo. 

Na tym naturalnie ingeren- 
cja władz nie zakończyła się. 
Wobec tego rodzaju przeraża- 
jących odkryć wyznaczona 
została na dzień 19 maja Ko- 
misja Techniczna w powięk- 
szonym składzie, która miała 
powziąć odpowiednie postano- 
wienia co do usunięcia dostrze- 
żonych wykroczeń, 

Komisja ta naturalnie nie 
mogła dojść do skutku, bo w 
poprzedzającą ją noc nastąpi- 
ła sama katastrofa. 

Dokładny przebieg samej 
katastrofy był następujący: 

Około godziny 15, miało 
miejsce zgniecenie cegieł w 
dwóch filarach międzyokien- 
nych pod oporami nadproży. 
Około godziny 25.30 runęły 
części 2 stropów nad 5-im i 
4<tym piętrem. oraz Ściana na 
wysokości trzeciego i czwarte- 
go piętra od strony podwórza 
przy nieruchomości nr. 12, 

W związku z tą katastrofą 
wydział budowlany Zarządu 
m. st Warszawy zwołał w dniu 
wcżorajszym konferencję, na 
której p. prezydent Pohoski 
informował prasę o dalszych 
krokach w kierunku pocia- 
gnięcia winnych «do odpowie- 
dzialności i dalszych losów za- 
walonego domu. 

Na zasadzie tych 
cyj przeciwiko 
technicznemu inż. Chełmińskie 
mu, jak i przeciwko braciom 
E asata, jako właści- 
cielom budynku, wytoezone 
będzie postępowanie sądowe. 
Grozi im kara po 5 miesiące 
więzienia i po 6 tysięcy zło- 
tych grzywny, jako winnym 
niedochowania jak najbar- 
dziej kardynalnych »rzepisów 
budowlanych i oszustwa przy 
zamianie materiałów. Nieza- 


informa- 


leżnie od tego wydział budo- 
wlany nakaże natychmiasto- 
we przystapienie do rozbiórki 
domu. 

Wiadomo jest tównież, jak 
to zresztą wczora: nodawaliś 


kierownikowi! 


my, że Kurnatowscy budują 
domy wyłącznie na sprzedaż, 
a stąd nie dbaja zupełnie o 
ich późniejsze losy. Kaiastro 
fa, jaka wydarzyła się przy 
ulicy Litewskiej. rzuca więc 
poważmy cień na wszystkie 
przez nich wykonane budo- 
wle.. W tych warunkach wy- 
dział budówłany postanowił 
poddać wszystkie domy budo 
wlane przez: Kurnatowskich 
jak najściślejszym badaniom 
specjalnej komisji. Nożna 
więc śmiało przypuszczać, że 
część z nich może być nawet 
poddana rozbiórce. 

Na konferencji omawiane 
były również losy. sąsiadujące 
go w zawalonym, domu przy 
ulicy Litewskiej 12. Jakkol- 
wiek w domu tym zarysowa- 
ły się ściany nic na razie nie 
zagraża bezpieczeństwu. Natu 
ralnie orzeczenie fo nie może 


wlane Kurnatowskiego 


przyczyną katastrofy przy ul. Litewskiej w Warszawie 


póki mie zostanie wydane ofi- 
cjalne orzeczenie komisji. Z 
tych więc względów władze 
ewaknowały wszvsikich miesz 
kańców z domu nr. 12 do sa- 
mego parteru, po tej stronie, 
która sąsiaduje z domem 
nr. 10. 


Przy okazji podkreślono 
również powszechne niedomae 
gania naszych budowli, po- 
wstające z powodu zatrudnia 
nia przy budowie osób niewy, 
kwalifikowanych korzystają- 
cych do dziś z uprawnień daw 
nej rosyjskiej ustawy budo- 
wlanej. Dla przykładu wska 
zano, że na 100 domów budo- 
wanych na Saskiej Kępie, za- 
ledwie 20 z nich wykonują 
architekci, reszta natomiast 
technicy budowlani, albo na- 
wet majstrowie, którzy pod- 
dali się odpowiedniemu egza- 


mieć charakteru ścisłego do-|minowi. 


liczne pożary lasów w Kanadzie 


MONTREAL. Na skutek pa 
nującej wielkiej posuchy, wio- 
sennej, w szeregu miejscowo- 
ści Kanady wybuchły pożary 
lasów. 

Największy pożar powstał 
w okolicach Edmontonu, gdzie 
szerzący się gwałtownie ogień 


zagroził _ miasteczku Breton. 
Wobec silnych wiatrów, sy- 
tuacja, mimo energicznej akcji 
ratunkowej, stała się tak po- 
ważna, że miasto musiano e 
wakuować, skazując je na pa- 
stwę ognia, 


Protes towarzyszy Doboszyńskiego 


Po odczytaniu aktu oskar- 
żenia trybunał' przystąpił do 
przesłuchania oskarżonych. 

Jako pierwszy zeznawał An- 
drzej Płonka, rolnik z pow. 
krakowskiego. Był on jednym 
z głównych pomocników Do- 
boszyńskiego w najściu na 
Myślenice. 

Płonka nie przyznaje się do 
winy, tłumacząc, że idąc na 
zbiórkę do lasu chorowickiego 
nie wiedział po co idzie. 

Na pytanie prokuratora, dla 
czego wziął udział w wypra- 
wie, oskarżony odpowiada, że 
Doboszyńskiego dobrze znał. 
gdyż pracował u niego przez 
dłuższy czas, a mając do niego 


. Wedlug pogłosek, relikwiebłogosławionegc Andrzeja Bo- 
,ooli, pa kanonizacji »="ją być powierzone O. O. Jezuitom 


w Pińsku. Społeczeństwo wraz z duchowieństwem 
czyni starania, aby szczątki wielkiego apostoła 


Polesia 
Polesia 


z powrotem społeczęły w murach pińskiej świątyni. > 
Zdjęcie nasze przedstawia kapliczkę w Janowie Poleskim, 
miejsce męczeńskiej śmierci błog. Andrzeja Boboli, który 


zginął z rąk kozaków, 


zaufanie, nie przypuszczał, by, 
coś podobnego mógł zrobić, 

Następny oskarżony Jan 
Kwinta, rolnik przyznaje, iż 
brał udział w zbiórce w lesie 
chorowickim, wyznaczonej na 
godz. 21 wieczorem. Na pyta- 
nie sędziego, czy wiedział, 
gdzie ich Doboszyński prowa- 
dzi oskarżony; odpowiedział: 
„Nie”. 

Pod samym miasteczkiem 
Doboszyński zatrzymał oskar- 
żonych i powiedział: „Trzy 
majmy się razem, bo was co- 
raz mniej. 

W Myślenicach oskarżony; 
szedł koło  Doboszyńskiego, 
ale gdy zobaczył na domu, do 
którego doszli napis „Policja 
Państwowa” nie wszedł do 
środka i zatrzymał się przed 
nim. 

Na pytanie sędziego „Co pan 
powie, że post. Małecki zezna- 
je, że uderzyliście go pałką 
gumową“ — osk. odpowiada: 
„Pewnie myli się. Również 
stwierdza, że nie wie, dlacze- 
go go poznaje gospodyni staro 
sty jako tego, który był z in- 
nymi ludźmi Doboszyńskiego 
wewnątrz mieszkania starosty. 

Na pytanie, czy brał udział 
w strzelania do policji, odpo 
wiedział: „Leżeliśmy w lesie. 
Jak usłyszeliśmy strzały, to 
uciekliśmy *, 

W toku dalszych pytań o- 
skarżony zaprzecza szeregowi 
faktów, o których zeznawał w 
śledztwie, wobec czego proku- 
rator wniósł o odczytanie ze- 
znań oskarżonego ze śledztwa. 
Protokół zeznań odczytano. 

Osk. Antoni Kwinta do wi- 
ny się nie poczuwa. W zbiórce 
w lesie chorowickim brał u- 
dział. Gdy oddział wyruszył 
na szosę Doboszyński polecił 
mu dozór nad dwoma furman- 
kami z ładunkiem. Miał on o- 

zekiwać ludzi Doboszyńskie- 
go zą Myślenicami. ! 

Na tym rozprawa została od 
roczona do dnia dzisiejszego. 


JZ JAN DULIRSKI 


g SENSACYINA POW 


Podczas obrad przewódców „Trustu” do pokoji 
jakiś młodzieniec w czerwonej błuzie, zbliżył pa r Jaku- 
szewa i szepnął mu coś do ucha. Jakuszew zbladł śmiertel- 
nie, a następnie oświadczył uczestnikom posiedzenia, że cze- 
kiści kręcą się przed domem i polecił im, aby pojedyńczo 
opuścili lokal. 


wased? 


kierunku. 


225. 
„Jedziemy do Cze- -kiss 


— Szofer chyba się przesłyszał! — wykrzyk- 
nał James. — Przecież nie jedziemy wcale w kie- 
runku Opery! ; 

— Gdzie on zajechał! — denerwowała się An- 
na Morette. f 

— Reperuje się tam dzisiaj bruk, musiał więc 
jechać dookoła... — odparł Jakuszew i zapytał 
szofera, kiedy dojadą do Opery... 

Nie długo, za Jięthnócie minnt będziemy na 
miejscu... — odparł szofer. 

oemimo, że głos szofera brzmiał zupełnie obo- 
jętnie, Anna Morette i James wyczuli, że tu coś nie 
jest w porządku. Przyjrzeli się twarzom Operputa 
i Jakuszewa i stwierdzili, że maluje się na nich po- 
waga. Pomimo że mijali ożywione ulice, auto 

gło z niezwykłą szybkością. 

Anna Morette po raz drugi stwierdziła, że sa- 
mochód nie tylko że nie jechał w stronę Opery, ale 
że podążał wręcz w.odwrotnym kierunku. Oto po 
kilku chwilach: zmaleźli się za miastem, Do diaska, 
co tu się dzieje? 

_ Nie, nie była to prosta sprawa. Był to jakiś pod: 

. Dlaczego Operput i Jakuszew milczeli tak 

tajemniczo? Jakie myśli błąkały się teraz w ich 
umysłach ? 

— Moi panowie, nie obwijajcie sprawy w ba- 
wełnę i powiedzcie nam otwarcie, dokąd jedzie- 
my? — rzekła Anna Morette wieloznaczącym to 
nem i wsunęła rękę do tylnej kieszeni płaszcza, aby 


| qenlk 
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Wspaniale skonstruowany rewolwer za pośrednic- 
twem którego łała na tamten świat już mnó- 
stwo ludzi, wł bac ten zniknął z jej kieszeni. 
Nagle wszystko stało się dla niej jasne. Podej- 
rzenie, które początkowo było Anine mgłą nie- 
ewności, przybrało teraz konkretne formy. Zwa- 
iono ich w zasadzkę! W niezwykle wyrafinowa- 
ny sposób zmuszono ich do przyjazdu do Rosji! 
zy było możliwe aby również generał Kutie- 
pow był agentem bolszewickim? Aby białogwar- 
dyjski generał był na służbie u Sowietów?... 
Anna Morette starała się opanować wzburzenie. 
W podobnych chwilach należy zachować zimną 
krew. Obecnie należało zastanowić się wyłącznie 
nad jedną sprawą: w jaki sposób należy się rato- 
wać, A najważniejszym było to, aby rzekomi prze- 
wódcy „Irustu', nie połapali się, że wszystko sta- 
ło się dla niej jasne, że wszystkiego się domyśla... 
I jeszcze jedno, czy James połapał się, że wpe 
dzono ich w ślepą uliczkę. Czy również dla niego 
stał się jasny ten cały fortel z „Trustem”? 
Na jej pytanie, które postawiła w tak katego- 
rycznym tonie, odparł Jakuszew z wielką powagą: 
— Tak, nie będę niczego owijał w bawełnę i po- 
wiem otwarcie, nie jedziemy do Opery... 
— Dokąd więc jedziemy? — wykrzyknął Ja- 
mes, zrywając się z miejsca. 
iech pan się zachowuje spokojnie, ponie- 
waż opór na nic się nie zda, — Jakuszew nagle 
wyciągnął rewolwer z kieszeni i wycelował go w 
Jamesa. 
To samo uczynił Operpurt, wycelowawszy swój 
rewolwer w Annę Morette. zł 
„James wsunął rękę do kieszeni, aby wyciągnąć 
swój automatyczny browning, ale kieszeń byla pu- 
sta, rewolwer zniknął... 
Czuł. że zimny pot p z jg mu na czoło. Poro“ 
zumiał się wzrokiem z Anną Morette, Oboje mil- 
czeli. Co w takich chwilach mogą pomóc słowa? 
Byli zgubieni! To było jasne. Oszukano ich, w nie- 
Akay wyrafinowany sposób zwabiono ich do 
OSji... 
— Anglicy są z natury bardzo trzeźwymi ludź- 


Niemcem... a | 
— Czy mogę prosić o papierosa? — zapytałą 
Amna Morette, starając się nadać swemu głosowi 
normalne brzmienie. 7 x 
— Niestety, nie mogę zadość uczynić pani żą. 
daniu, ponieważ nie zamierzamy ani na chwil 
wypuścić z rąk rewolwerów... — odparł Jakuszew, 
— Muszę wam powiedzieć komplement — 
wszystko przygotowaliście doskonale — ody 
James, którego umysł gorączkęwo pracował nad. 
tym, jak wyrwać się ze szpon czyhającej na niego 
smierci. 
— Bez reżyserii i bez odpowiednich przygoto. 
wań nie można pokonać takiego wroga, jak an | 
jego partnerka... — uśmiechnął się zjadliwie Oper 


put. EMU l 
podmiejskiej. Z obu 


Ì 
i 
l 


ZMD miknęło już po igale 
siron drogi ciągnął się gęsty las. 
Teraz już MOARA nam powiedzieć, dokąd 
nas wieziecie — rzekła Anna Morette, spoglądająy 
na lufę rewolweru, wycelowaną w jej twarz. 

— bo Czeki... 

— Gmach Cze-ki znajduje się przecież na Łw 
biance... 

— Dla was, moi państwo, przeznaczono spē 
cjalny budynek, w którym będziecie przebywali 
do procesu... | 

— Czy jeszcze daleko? | 

— Przecież dla was powinno e teraz zupełnią 
obojętne, czy to daleko, czy blisko... — uśmi 
nął się Operput. | 

Anna Morette oderwała wzrok od lufy rewol 
weru. Doszła do wniosku, że obecnie nie ma nic W 
stracenia. Przecież sądy sowieckie i tak skażą | 
na karę śmierci, Jeśli człowiek znajduje się w wiek 
kim niebezpieczeństwie, musi zagrać na całego i ry 
el kozę życiem, albo je z powrotem odzyskuję 
albo je traci. 


związany „z wielkim niq a» 


ie było więc rady, należało zdecydować się mt 

ten nader ryzykowny krok. Już niejednokrotnie 
śmierć spoglądała jej w oczy, już niejednokrotnie 
była przekonana, że jest zgubiona, a mimo to: 
ostatniej chwili dzięki jakiemuś szalonemu wprost 
pomysłowi uda wato się ug óczać niebezpieczeństwa. 
— No, Strzelaj pan do mie! — wykrzyknęła 
nagle. — Dlaczego pan tego'nieczyni? nace 
— Pańi przecież dobrze wie, że nie będę aż tak 
lekkomyślny... — odparł z uśmiechem Operput. 
— Pan jest tchórzem! 

— Cha, cha, cha... — byłbym tchórzem, gdy 
bym panią zastrzelił... Niech pani nie zapomina, że 
musimy otrzymać od was jeszcze cały szereg cen: 
nych informacji... J 
Operput był zajęty rozmową i wskutek tego re- 
wolwer, który trzymał w ręce, przechylił się nieco 


sprawdzić czy znajduje się tam jej zamaskowany 


rewolwer. 


Anna lekko zadrżała. Nie było tam rewolweru! 


turze 


jakgdyby pan 


mi... — ironizował Jakuszew — a pan, panie Ar- 
ości) rzemawiał dziś z takim zapałem, 
ył conajmniej Rosjaninem lub 


Nowela 


ZUZANNA I JEJ GOŁĄB 


W pokoju na poddaszu le- 
żał na kanapce młodzieniec, 
Czy była to kanapka? Cz 
sprzęt ten zasługiwał na tak 
szumne miano? Pokój przypo 
minał niezwykle zakurzony 
sklep ze starzyzną, z którego 
przed chwilą wyprzątnięto 
wszystkie graty. Pozostał tyl- 
co pędzel, który leżał na po- 
dłodze, pozostało kilka bardzo 
już zniszczonych książek, w 
końcu było tu jeszcze okno o 
ue wpół wyłamanej szybie, 
ię sę które sączyło się do po- 
soju światło. 

Zbliżało się południe. Jur 
jeszcze ciągle chrapał, trzyma- 
jąc się pięknej zasady, którą 
wpoił w niego nauczyciel, a 
której jeszcze nie zapomniał: 
„Sen zabija głód i pragnienie". 

Nagle przez wybitą szybę do 
nędznego pokoiku dostał się 
łąb, dofrunął do stolika, które 
mu brakło nogi, i usiadł na ta- 
lerzu. Ale ten był tak pusty, że 
„ nie pozostało na nim ani jednej 
okruszyny chleba. To zdener- 
wowało gołębia i zamierzał wy 
dostać się na wolność. Nie zma 
lazł jednak wyjścia. Fruwa 
więc trwożliwie po pokoju, 
wpadał dziobem na szare prze 
pojone dymem  tytoniowym 
ściany i spadł w końcu Jurowi 
na twarz. Ten zerwał się z po 
stania. W pierwszej chwili nie 


„Mi 
l| go “Mii 


wiedział co się stało, ale gdy w 
końcu ujął przerażone stwo- 
rzonko w dłonie, wykrzyknął 
radośnie: 

— Mój Boże, będzie pie- 
czeń!... 

W tej samej chwili gwałtów 
nie otworzyły się drzwi i do 
koju wpadła piękna młoda i 
bieta o oczach pełnych łez, któ 
ra Liao do kanapki Jura 
i wykrzyknęła: 
ay, Dzięki Bogu, mój gołąb 

u 

— Czy pani myśli o mnie?— 
zapytal z ironią zdumiony Jur, 
którego nawet głód nie mógł 
pozbawić humoru. 

Piękna kobieta dop'sro teraz 
zrozumiała, że wytworzyła się 
dość szczególna sytuacja, Obla 
ła się purpurą i uśmiechnęła 
się, chcąc w ten sposób zama- 


go |skować swe zakłopotanie. Na- 


stępnie na dłoń Jura spadła 
łezka, w końcu piękna niezna- 
joma opanowała się i rzekła 

energicznie: 
— Panie, proszę mi oddać 
ia?! Nie znam 


mego gołębia, 

x eśli Bóg zlitował 
się nad głodującym człowie- 
kiem i nie chcąc aby umarł z 
głodu, zsyła mu śniadanie, 
wówczas „mój gołąb” staje się 
podobny do łupu wojennego, 
które wojska zrlobyło po zacie- 


aa walkach i którego nie od- 


a... 

Następnie Jur zwrócił się do 
drżącego gołębia, którego nie 
wypuszczał z ręki, i zapytał: 

— Jesteś mój drogi poświęco 
ny śmierci, podobnie jak my 
wszyscy idé i zwierzęta. 
Ale zanim zdechniesz powiedz 
mi, jak się r zywa twoja wier- 
na i zarazei: sroga pani, która 
wygląda na o wiele lepiej od- 
żywioną, niż ja, Aajkiedkiej. 
szy spośród wszystkich ludzi? 

Nieznajoma zaczęła gorzko 
płakać i w końcu poprzez łzy 
rzekła błagalnym tonem: |. 

— Proszę mi oddać mego go 
lębia, jeśli pan jest dżentelme- 
nem. 


— Owszem, jestem dżentel- 
menem i oddam gołębia, ale 
pod warunkiem, że powie mi 
pani, jak się pani nazywa. 

— Zuzanna, Zuzanna... 
Jur wypuścił z dłoni 
bia, który rozpostarł skrzydła, 
zatoczył jak w powietrzu, do- 
leciał do okna i wyfrunął na 
wolność. Jur i Zuzanna obrzu 
cili się tak zdumionymi spojrze 
aa jak gdyby stał się jakiś 

cud. 


gole- 


Pierwsza przerwała milcze- 
nie Zuzanna, która rzekła nie- 
cdi” 

— Mój panie, pan iada 
bardzo dobre SAGA. Fii 

— A pani, panno Zuzanno, 
jest bardzo ładna... 

Zuzanna odwróciła głowę, 
ponieważ nie chciała aby Jur 
widział jak po raz drugi staje 
w ponsach i rzel-ła: 


na 
go... 


TEPRO EEOC * 
aki u pana panuje niepo 
Se k Pan musi być K elb 
rem , 
— Dzięki Bogu, — mruknął 
Jur pod nosem. 
Zuzanna udawała, że nie sły 
szy tej uwagi i zaczęła sprzą- 


tać. Jur zaś udawał, że znów JĄ 


zasypia. Po godzinie Zuzanna 
dotknęła jego czoła pędzlem, 
z lekkością łani podbiegła do 
drzwi, przyłożyła palce do no 
sa i rzekła: 

— Dowidzenia., 

Jur oniemiał. Nie spodziewał 
się takiego zakończenia tej 
przygody. a i 

Ale po pania minutach 
udobruchał się, Do pokoju 
wszedł kelner z pieczoną kurą 
na półmisku, otoczoną zielony- 
mi jarzynami; wyciągnął biały 
obrus, nakrył stół, 
misek, umieścił przy nim pacz- 
kę papierosów i rzekł jak gdy- 
by mimochodem- 

— To wszystko przysłała bo 
gata wdowa, Zuzanna, która 
mieszka naprzeciw pana... 

Jur jeszcze ciągle przypusz* 
czał, że wskutek głodu ma już 
halucynacje. Dopiero gdy 
prenatal uśmiechający się 

elner podał mu liścik i gdy 
dzielny malarz zaznajomił się z 
jego treścią, wszystko stało się 
dla niego jasne. Treść listu by- 
ła następująca: 

„Niech pan nie chwyta gołe 
bi, lepiej niech pan czasami 
wygląda przez okno. A jeszcze 
lepiej by było, aby pan praco: 
wał. A gdy jeż pan nic nie bę: 
dzie w” "sahażn_ + i 


-\ mank 


k. W tej chwili nastąpiło coś nieoczekiwane 


postawił pół |8 


(Dalszy ciąg jutro) 


ROLF NELSONI 


w transie jasnowidzenia 


WIDZI TWOJĄ 
PRZYSZŁOŚĆ 


RER DEE aaa y TOŃ 
da Ci zbawienne rady gez unik- 
nąć trosk, niepowodzeń i osiąge| 

nąć szczęście 
Rolf Nelson przyjmuje u siebiej 
w gabinecie od 3 do 7 wiecz, 

WARSZAWA 

PIUSA XI 37 m. 8, 
tel. 83514 

porady i seanse osobiste zamiast 
10 zł, TYLKO 5 ZŁ. DLA NA- 
|SZYCH CZYTELNIKÓW, porada 
listowa zamiast 8 TYLKO 3 zł 


pan namaluje mnie. Już od- 
dawna pragnę posiadać możli- 
wie dobry portret, Z.” 

xX 


Pò pół roku odbył si ślub 
Zuzanny i Jura, Małżonkowie. 
żyli z sobą w wielkiej zgodzie. 

zasem jednak, gdy dochódzi:- 
ło między nimi do sprzeczki, 
Jur mówił z całym spokojem: 

— Mógłbym właściwie wów 
czas zjeść gołębia i wówczas na 
sza znajomość przybrałaby ine 
ny obrót... | 

Słowa te wypowiedziane na 
wpół żartem, na wpół poważ- 
nie odnosiły zawsze pożądany | 
skutek i małżonkowie szybko 
sie. nrzenraszali | 
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Słońca wsch. 3.33, 
1571 
1809 
1865 Bitwa powstańców w puszczy 
sot milionów lat świetlnych od zie- 
kie 
Wy ień później odbyła się pre- 


zach. 19.52. 
Księżyca wsch. =- 
onarskiej. 
PRZYSŁOWIA: 
„Kiedy maj zimny, a w czerwcu 
mi. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Wet za wet. Literat Wedekind sie- 
miera sztuki Wedekinda „Markiz z 
Keith”. Wedekind znów siedział w 


PIĄTEK 
Suche dni. Tymo- 
teasza. 
Słowiański: Prze- 
Mai 
l "15.50, zach. 1.52 
HISTORIA PODAJE: 
Stefan Batory księciem Sie- 
dmiogrodu. 
Gospodarz pełne stodoły. posiada * 
arz pełne s y posiada ', 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Tomirni teleskopami można zo- 
baczy: 
dział raz w loży ze swym kolegą pe 
iórze M. Halbem. W pewnej cliwi- 
i Wedekind zwrócił Halbowi jaka 
autorowi granej sztuki uwagę na j 
loży z Halbem i tym razem Halb 
wskazał mu jakiegoś śpiącego go- 
cia. 
Wedekind odpowiedział gładko: 
— To jest jegomość z twojej pre- 


cławą bł. 
Klęska Napoleona pod Aspern. 
gwiazdy o odległości pięciu- 

ościa Śpiącego na kawie 

DRY jeszcze dotąd się nie obu- 


Niefortunne wystepy królowej nagości 


W Ameryce jest tyle królo- 


wych piękności, co piasku na|t 


wybrzeżu morskim i z tego 
względu ich siła przyciągająca 
znacznie osłabła. Musiano więc 
znaleźć jakieś zastępcze królo- 
we i „wynaleziono“ królowe 
sałat i sera. 

Salt River Valley w stanie 


Arizona posiada królowę sała- 
w osobie panny Jacky Tem- 
pleton. W Arizonie rośnie bar- 
dzo wiele sałaty, farmerzy 
przypuszczali więc, że uroczy 
stość ukoronowania królowej 
sałaty nie RR wcale złą re- 
klamą dla ich najważniejszego 
produktu rolnego, 


W dniu koronacji Jacky 
Templeton pojawiła się w ko- 
sliumie kąpielowym, który był 
zrobiony z liści sałaty. Rów- 
nież i jej korona była zrobiona 
z liści sałaty, a zielony kolor li- 
ści pięknie harmonizował z 
warstwą szminki i pudru „kró 
lowej". 


Zmarł po stracie talizmanu 


który wielokrotnie rałował mu życie 


Przed dwoma laty wyzionął 
ducha funejonariusz amerykań 
skiej policji | W. Craig, w któ 
rego życiu talizman odegrał nie 
zwykle doniosłą rolę, Talizma- 
nem tym było zwykłe niklowe 
pudełko, które służyło Craigo- 
wi za papierośnicę. Otrzymał 
je w podarunku od ojca, gtd 

| 


zaznaczył, że powinien je tra 


tować jako symbol szczęścia. 


Craig przeżył bardzo burzli- 
wą i pełną przygód ' młodość. 
Był cowboyem, drwalem, sze- 
ryfem i szoferem. Podczas pra 
cy w charakterze drwala, w le 
sie, w którym pracował, wy- 
buchł gwałtowny pożar. Dwaj 
koledzy, zajmujący razem z 
Craigem chatę, zginęli w mo- 
rzu płomieni, Craig zaś zaw- 
dzięczał życie wyłącznie tej o- 


> 


był ageniem ubezpieczeniowym 


Po raz drugi w ciągf tego ro 
ku powtarza się wypadek, że 
książę z królewskiej rodziny 
zrzeka się wszystkich tytułów 
i godności, jakie mu przysługu 
ją z tytułu urodzenia i idąc za 

osem serca, żeni się z rózwie- 

ioną kobietą. Podobieństwo 
między dziejągoj, ' miłosnym: 
szwedzkiego. i 
księcia Wim 


OSREST 


sięęia Karola, . a. 
dsoru jest uderzają | 


ce. Toteż nie ma w tym nic dzi- 
wnego, że szwedzkie gazety po 
święcają wiele miejsca zarę- 
czynom szwedzkiego księcia z 
piękną habiną Elsą Rosen. 
Książę Karol który przez 
swe morganatyczne małżeń- 
stwo z hrabiną Rosen trac 
weazystkie prawa do tronu, li- 
czy 26 lat, Jest on wyjątkowo 


pięknym mężczyzną, którego 


Na małej wokandzie... 


Co mówią karty 
czyli: „Darmowy klient“ 


(4. E.) Pan Wincenty Ząbek 
siedział u roróżki, pani Snop- 
koroej, i ciekawie spoglądał na 
rozłożone karty. 

— Urodził się pan pod Pan- 
ną — móroiła mróżka. 

= Gdzie tam pod Panną! — 
oburzył się pan Wincenty. — 
Mamusia moja ślubną mężat: 
ką była. 

— Głupiś pan. Panna to taki 
znak, taka gmiazda. Jeżeliś 
pan się urodził pod Panną, to 
znakiem tego m miejsce pana 
miała się urodzić kobieta. 

Kocha się ro panu jedna cie- 
mna blondyna. Jej ojciec jest 
pau bardzo przychylny, Do- 

rze mómię? 

— A bo ja wiem? — Żebym 
móiedział, to bum do pani nie 
chodził! 

— No i rychło pan zermie z 
karcalerskiem życiem i z tą o 
mą blondynką się ożeni — ms- 
mila roróżka, — W malżeńst- 
mie będziesz pan szczęśliroy, a 
dzieci będziecie mieli... 

— Zaru. zara! Klepiesz coś 
pani ni ro pięć, ni ro dziesięć. 
Jakiem sposobem mogę się że- 
nić z ową blendyną, skoro jeże 
> jestem już żeniaty í dziecia- 


y 2 

— Żeniaty? A dlaczego pan 
obrączki nie nosisz? 
| — Ponieważ że m lombar- 
dzie żastatoilem. 

— Żarty będziesz pan usku- 
teczniał? Na śmichy chichy 
się panu zebrało? Przychodzi 
do wróżki bez obrączki i kama 
lera odmala 

— Przez gniewu, pani szanò- 
rona. Na drugi raz mypiszę pa 
ni na papierku, co i jak, to bę- 
dziesz pani riedziała. 


Wróżka długi czas sapała 
gnieronie, poczem znóm rozięla 
się do kart. 

— Widzieliście go. Mądrala. 
Czeka pona daleka droga m 
niedalekiej przyszłości, 

— Pani $Snopkora, nie zale- 
maj pani kolejki, Żadna droga 
mie nie czeka, a pomtóre nā- 
roet bym piniondzóro na po- 
dróż nie miał. Znakiem tego ta 
daleka droga jest zwykla buj- 
da na resorach. 

— Jakto bujda? — oburzyła 
sią roróżka. — Mórsiłeś pan, że 
mieszkasz na Udańskiej, czy 
tak? 

— Tak. 

A teraz obecnie jesteś pań na 

Toroaromej i musisz pan rora- 

cać do domu. Takiem sposo- 

bem dobrze móriłam, że czeka 
ana daleka droga m niedale* 
iej przyszłości! 

Na loterii pan grasz? To roeź 
an nomer z piątką na pócząt 
cu, siodemka na końcu, a na- 

perono roygra. No, skończone 
roróżenie, Bul pan złotórokę. 

Ale pan Wincenty zapłacić 
nie chciał. 


x 
— Póki żyję — mórił pan 
Wincenty przed sądem — jesz 
cze takiej szemranej mróżki 
nie róldzialem. Nie odgadnąć 
nie umie, chyba że jak dziś 
jest piątek, to jutro będzie so» 
ota. A że mi na koniec nomer 
losu podała, roięc pomyślalem 
sobie, że złotórokę zapłacę, o 
miele wygram. A że przemali: 
łem, znakiem tego jeszcze się 
domagam, żeby mi pani Snop- 
koroa piniondze zroróciła. 
Sad skazał pana Wincentego 
na 2 dni aresztu. 


nazwisko było wymieniane w 
związku z kombinacjami mał- 
żeńskimi holenderskiej następ- 
czyni tronu Juliany, zanim wy 
szła za mąż za księcia Bernhar 
da von Lippe. 

Narzeczona księcia jest o bie 
dem lat starsza od niego i ma 
2 pierwszego małżeństwa z pew 
nym afwókatem  sztokhólm- 
skim troje dzieci. Małżeństwo 
to rozwiodło się przed dwoma 
laty i zaraz po tym hrabina, 
córka marszałka na dworze 
królewskim, poznała na zamku 
Berka należącym do multimi- 
lionera Johansona, pięknego 
księcia Karola. 

Była to miłość z pierwszego 
wejrzenia. Książę Katal, pomi 
mo że jest siostrzeńcem króla 
i mógł przy pewnych okolicz- 
nościach wchodzić w rachub 
jako następca tronu, był prze 
dwoma laty niczym innym jak 
„dobrą partią”, Jego rodzice 
stracili cały majątek podczas 
krachu Kreugera. Książe Karol 
jak i jego siostra Astrid, póź- 
niejsza królowa Belgii, musieli 
się ograniczyć w wydatkach. 
Podczas gdy księżniczka A- 
strid wyszła za mąż za króla 
Belgów Leopolda, książę Karo! 
zaczął szukać jakiegoś zajęcia 
i przyjął posade w wielkim 
sztokholmskim towarzystwie 
ubezpieczeniowym w charakte 
rze agenta, Co najciekawsze 
miał on wielkie powodzenie w 
tej nowej dziedzinie, Jest to 
częściowo zrozumiałe, bo gdy 
do jakiegoś kupca sziókholn- 
skiego lub innego obywatela 
zgłaszał się agent ubezpiecze- 
mowy pochodzący ż królew- 
skiej rodziny i proponował pod 
pisane polisy, to klient nie 
mógł odmówić, 

Ślub księcia z hrabiną Rosen, 
która jest kuzynką pierwszej 
zmarłej żony pruskiego premie 
ra Goeringa, odbędzie się w 
Brukseli. Jednym ze świad- 
ków zie szwagier księcia, 
król Leopold III. Uporczywie 
ze | pogłocka, że król Le- 
opold nada Karolowi Bernadot 
te, który traci tyłuł książęcy, 
belgijski tytuł książęcy. 

A więc również i w tym pun 
kcie zbliżają się dzieje miłosne 
księcia Karola do dziejów by 
łego króla Edwarda VIII. któ 
ry zrzekł się korony, dla kobie 
ty, a następnie otrzymał tytul 
księcia Windsoru. 


koliczności, że tuż przed wy- 
buchem pożaru oddalił się 
znacznie od obozu i zaczął szu 
kać pudełka niklowego, które 
zgubił. i 

Innym znów razem pudełko 
ocaliło go w Kanadzie, gdzie 
znajdował się na łowach. Pew 
nego dnia doszło do krwawej 
utarczki między nim a złodzie 
jami pragnącymi przywłasz- 
czyć sobie jego łupy. Podczas 
gdy Craig jednego z przestęp 
ców powalił na ziemię, drugi 
rzucił się na niego i zadał mu 
nożem cios' w piersi, Ostrze ze 
ślizgnęło się jednak po niklo- 
wym pudełku, 

Podczas wojny światowej, w 
której Craig brał udział jako 
zwykły żołnierz, został ugodza 
ny odłamkiem granatu. Szrap- 
nel przedziurawił zewnętrzną 
ściankę pudełka i utkwił mię- 
dzy papierosami tuż przy ser- 
cu Craiga. 

Po powrocie do Ameryki, wstą 
pił do policji i tutaj podózns 
walki z gangsterami. pudełko 
vealiło mu życie. 

Na kilka tygodni przed 
śmiercią Craig WW w lo- 
dzi na pełne morze. Wskutek 
wysokiej fali łódź wywróciła 
się, Craig z trudem zdołał do- 
Piydąć do brzegu, ale jego ni 
tlowe pudełko, które przyno- 
siło mu szczęście, zg.nęło w mo 
rzu. Craig silnie się tym prze- 
jął, był bowiem święcie przeko 
nany, że strata ta jest bardzo 
złym znakiem, Zaraz po tym 
Craig zachorował i zmarł. 


PORADNIA 


„FURTKA* 

èst Pań jednym z miliona ludzi 
na których życie uwzięło się, któ- 
rzy niewiaocznie wplątali się w ja 
kąś znatmię z której nie widać wyj- 
ścia. Człowiekowi w takim wypadku 
pozostają dwie ewentualności. Albo 
zebrać się na wielką nadludzką po- 
próstu energię i walczyć, walczyć 
beż przerwy i ustanku z życiem aż 
się w końcu otworzy iakaś „furtka” 
i człowiek mcże wy łynąć. Niestety 
jest Pan za bardzo już sterany i zmę 
cżzómy życiem aby na teh nadluuw< 
ki wysiłek się być, Z drugiej 
strony opuszczenie dziś rąk znaczy 
kompletną przegraną i rezygnacją. 

am Panu dr yw jedyne 
w tej chwik dla Pana do przyjęcia 
Frzede wszystkim nalęży stańowczo 
i kategorycznie uporządkować swe 
sprawy zinne, gdyż zabiera to 
anu wszystkie prawie siły potrzeb 
ne do walki ż życiem. Potem musi 
Pan zmienić miejsće zamieszkania 
a co ża Jm idzie całe otoczenie, Po- 
winien przenieść się Pan z Warsza: 
wy do jakiegoś miasta prowincjo* 
nalnego założyć tari interes w swo- 
pa specjalności nie zraążając się zu: 
pełnic i'm, że nie ma Pan kapitału 
obrotowego. Widzę i twerdzę stanów 
czo, że ósągnie Pan bardzo znaczne 
powodzenie materialne. Proszę po 
kilku miesiącach, jeśli Pan zastosu- 
je się do móich rad napisać do mmie, 
„SMUTKA WIŚKA Z ŻOLIBORZA“ 
Mężowi Pani obecnie powodzi si 
bardzo źle, dostał się w nieodpowie 
mie towarzystwo i zaczął pić. Jest 
pod wpływem pewnej bardzo prze- 
wrotnej kobiety, W roku przyszłym 
mąż dó Pani wróci z powrotem a 
Pani przębńczy mu jego przeszłość. 


Rolfa Nelsona 


W stanie Wisconsin, kłóry 
słynie z doskonałych serów 
szwajcarskich rodzimej pro- 
dukcji uważano, że nie można 
się obejść bez królowej sera. 
Szczytowym punktem karna- 
wału sera było obranie królo< 
wej. 

Diadem królowej nie był zro 
biony z sera, tylko z zadruko- 
wanych kawałków papieru, 
które przylepia się na pudeł- 
ka z serem. 

Mieszkanka zaś Nowego Jor 
ku, Florence Cubitt, chciała po 
bić oryginalnością wszystkie te 
królowe i zamierzała obwołać 
się królową nagości, Oświad- 
czyła że pragnie przysłużyć się 
sprawie nudyzmu w ten spo” 
sób, że pewnego dnia zjawi się 
na lotnisku chicagowskim i w 
kostiumie Ewy zajmie miejsce 
w samolocie, uważając, że za 
ten wyczyn należy się jej ty- 
tuł kedłówej nudyzmu. 

Ponieważ panna Florence 
Cubitt odpowiednio zareklamo 
wała swe przedsięwzięcie, o- 
znaczonego dnia na lotnisku 
zebrały się nieprzebrane  tłu- 
my, które pragnęły ujrzeć to je 
dyne w swoim rodzaju wido- 
wisko: Ale ciekawych czekało 
rozczarowanie, ponieważ przy* 
zła królowa spotkała się z 
ywałtownym oporem lotnika i 


pasażerów, którzy nie pozwoli 
li jej się rozebrać, 
Wzamian za to rezolutna 


dziewczyna udała się do hotelu 
i oświadczyła, że pozwoli się 


sfotografować .przeż.. fotogra- 


tów zupełnie nago. Gdy: futo- 
grafowie przybyli do niej, za 
Hal: ją w wannie pełnej poma 


rańczy, z której wystawała tyl 
ko jej głowa. 


ŻYCIOWA 


Będziecie przez kilka lat żyli znoś. 


nie. 
„BRONIA* 


Widzę. w życiu Pani przystojnego 
młodzieńca, niższego urzędnika pań. 
stwówego, który niebawem pozna 
się z Panią. Poprawy materialnej w 
najbliższym czasie niech się Tami 
nie spodziewa. Do loterii nie ma Pa- 
ni specjalnego szczęścia. 

„BIEDNA WDOWA*. 


Twierdzi Pani, że nie zaznała Pa- 
ni jeszóże w życiu szczęścia, Tym- 
czasem widzę nad Panir wielką zmia 
nę na lepsze, nie wiem tylko do- 
kładnie co to będzie takiego. Źród- 
łom Pani szcżęścia będzie prnawdo- 
podobnie jedno z dzieci Pani. Po 
winna pani grać na ioterii. 


NIESZCZĘŚLIWA BLANKA. 


O Mieczysławie musi Pani jak 
najszybciej rd At gort nie z% 
baczy p już Pani nigdy więcej w 
życiu, Początkówo będzie Pani wy- 
dawało się to trudne, ale czas, naj- 
lepszy lekarz, leczy wszystkie rany. 
Pani stosunek do męża ulegnie za- 
groty zmianie. Widzę nad Pa- 

rzyczłości znacz 


nią w niedalekiej 
ne przykrości i kłopoty, które na 


szczęście będą krótkotrwałe. 


KUPON 


bezpłatnej porady 
życiowej 


ROLFA NELSONA 
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Aresztowanie 


komunisty 
BLAŁOGRÓD. — Oficjalnie 


komunikują, że został areszto 
wany znany komunista fugo- 
słowiański Adolf Muk, który 
przyby! z polecenia Kominter 
na do Jugosławii, celem wer- 
bunku ochotników do wojsk 
rządowych Hiszpanii oraz ce- 
lem organizacji „jaczejek”* ko 


munistycznych, 
Jednocześnie z Mukiem, któ 
ry dotychczas nielegalnie 


przebywał zagranicą z fałszy- 
wym paszportem aresztowano 
szereg wspólników. 


| królewska w towarzystwie 
księżniadki Marii przybyła 
wazoraj z'rana z rewizytą do 
Budapesztu w odpowiedzi na 
wizytę, którą w roku ub. zło- 
żył w Rzymie regent Węgier 
Horthy z małżonką. Ab 
Pobyt włoskiej pary królew 
skiej w Budapeszcie obliczony 


oska para Kr 


zwiastuje dalsze zbliżenie italsko -wegierskie 


BUDAPESZT. Włoska para- 


ciągiem przybyli 


skich. 


Na granicy powitali dostoj- 
nych gości szef domu wojsko- 
wego regenta oraz poseł wło- 


ski w Budapes 
E a ROR TZS TUTTI 


zcie. 


0lewska W 


jest na 4 dni. Tym samym po- 
minister 
spraw zagr, Ciamo i poseł wę- 
gierski przy Kwirynale, a tak- 
że szereg dziennikarzy wło- 


$ 


O 


Pociąg królewski przyszedł 
do Budapesztu o godz. 10 min. 
30 powitany salwami armatni- 
mi. Stolica Węgier została 
wspaniale udekorowana flaga- 
mi obu narodów. 

Po przybyciu pociągu wło- 
ska para królewska została 
nadzwyczaj serdecznie powi- 

tana przez regenta Horty'ego 


IWezoraj rano rozległa się | miot z tlejącym lontem. Do- , reszcie i wszczęto dochodze- 
gla 


we Włochach pod Warszawą 
silna detonacja. Mieszkańcy 
ulicy Słowackiego usłyszeli 
jednocześnie brzęk tluczonych 
szyb. Jak się okazało wybuch 
nastąpił w mydlarni Altera 
Kosa. Po chwili ukazały się 
gęste kłęby gryzącego dymu. 


Jak się wyjaśniło do mydla- 
mi tej przyszedł jakiś młody 
5 DAŁ z teczką kupić kre- 
piny. Nie jednak nie kupił i 

zedł. Ale że był dziwnie 
zdenerwowany, Kos poszedł 
za nieznajomym i ujrzał na 
podłodze leżący jakiś przed- 
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myśliwszy się w czym rzecz, 
Kos wszczął gwałtowny alarm 
i wszyscy ze sklepu uciekli, 
W tej chwili nastąpiła eks- 
płozja. 

Odłamkiem szkła został ska 
leczony właściciel domu Alek 
sander. Młotek, który w tym 
czasie znajdował się przed 
sklepem. Nieznajomego ujęto 
i oddano w ręce policji. Oka- 
zał się nim student Szkoły 
Sztuk Pięknych w Warszawie. 
Nazwiska jego ' narazie, ze 
względu na toczące się śledz- 
two podać nie możemy. 

Zamachowca osadzono w a- 


otesśi ; 
dzień ciągnienia i 


93 95048 481 939 54 96341 92 96 556 647 887; 
915 97008 259 435 578 85 602 874 929 u8003, 
71 138 474 586 621 79 810 98 919 77 99210 
38 BA 436 650 758381049 55 79 941. > | 
100068 117 78 449 712 18 87 822. 8 
0100F TO 91 174.285: 343 719 71 5% 083 102256 
50 79 424 87 634 56 700 21 8S1 92 930 40 
102202 597 881 968 91 104128 99 291 394 477 
525 859 63 940 105050 244 67 98 478 524 615 
794 106063 131 202 512 14 40 675 733 914 
107113 38 61 92 202 38 GI 381 89 599 957 


y: 
102188 165838 178182 179462 183329 192752) 108075 194 501 9 620 50 700 109133 70 239! 
1000 ma n-ry: 939 5164 9358 10197 c 53 420 83 606 50:771 74 852 63 988 


110005 224 28 393 434 569 804 40 919 
111675 732 811 16 17 112133 244 360 64 433 | 
525 622 77 787 836 113031 32 362 554 638 43 
721 829 921 68 
114168 79 610 8 84 798 802 994 5 115006 
15 508 63 695 831 92 931 116364 7 403 
37 79 680 808 37 975 117060 199 206 554 
715 54 840 73 984 118129 53 314 77 81 
425 16 64 579 682 895 119276 321 68 596 
699 799 849 

120331 20 523 769 835 47 974 121006 16 
56 308 406 594 6 776 122054 455 698 727 
123149 50 76 202 47 355 575 692 788 814 
67 124276 90 316 96 403 773 330 125028 
43 58 187 401 549 60.901 125058 259 353 
421 794 127068 128 304 40 472 83 693 845! 
940 83 93 128070 96 472 590 675 895 915 
125388 414 56 91 611 835 62 904 

130003 213 394 490 643 767 131019 77 85 
159 249 309 427 52 591 557 78 914 26. 
132230 51 448 545 133027 66 73 525 896 
994 134474 772 7 135073 110 2 587 653 
819 66 136075 307 613 5 92 737 137281 
342 433 56 798 BGL 979 83 138341 790 840 
139145 219 545 651 86 976 

140137 212 24 39 304 553 651 781 141039 
238 301 436 40 98 532 5 49 77 607 51 66 
750 872 934 46 142222 60 449 52 608 49. 
846 923 76 7_ 143041 6 353 412 46 63 555. 
87 639 48 947 144047 80 391 591 785 802 
23 31 145021 169 815 74 6 944 59 146176 
347 544 606 87 729 44 804 66 965 147017: 
22 52 342 449 71 4 582 638 44 826 60 7i 
148181 272 318 37 443 6 543 84 99 705) 
A - guz 33 68 258 9 423 585 736 


150287 446 932 151015 58 92 174 | 
578 799 897 zo | 
152094 121 278 834 60 78 920 38 153044 
113 65 289 358 593 615 98 743 85 840 58| 
72 154014 354 439 750 874 155045 116 23 
72 239 61 538 99 625 58 776 843 997 155002 
92 129 224 353 64 430 24 583 88 676 915; 
157014 18 67 180 87 254 334 556 705 16 53 
918 66 158003 153 202 391 565 794 829 
159142 321 626 j 
160059 87 157 405 64 575 643 59 845 
912 161071 129 661 809 984 162025 150 57 
536 984 163100 22 90 9 319 56 674 99 926 
164241 323 519 46 67 601 69 788 259 935 
165364 450 549 27 646 798 £68 930 166013 
30 42 53 103 51 499 583 619 34 823 55 73 
S24 167112 479 510 53 763 84 891 99 962 
168049 28 88 309 16 476 572 649 782 169014 
118 55 200 548 725 | 
170166 88 221 319 493 512 34 41 713 
20 883 928 171115 265 354 74 418 60 517 
172154 268 556 824 37 173098-133 50 470 
622 923 54 174028 552 83 695 715 874 
175143 81 596 832 912 86 176022 108 208 
71 319 31 43 604 61 70 707 177087 i144 61 
271 93 323 35 741 84 928 74 178074 408 
594 678 179010 158 64 318 729 69 
180202 353 434 570 697 774 871 181206 
23 78 329 429 515 650 729 B1 889 182148 
449 919 644 183068 165 127 569 641 91 
184036 69 133 234 43 457 545 55 88 642 | 
£08 185006 5L 143 48 429 505 641 827 
186038 145 247.80 464 519 650 187112 273 
331 554 753 949 57 80 95 158060 73 134 
446 65 9 658 85 784 189014 105 53 97 220 
422 57 66 86 804 93 ? 
190189 291 470 911 191108 237 410 20 62 
TŁ 600 78 705 902 13 192081 213 14 
385 410 75 642 702 820 901 97 153119 
288 94 366 474 529 53 636 734 909 194003 
54 55 333 95 640 761 ' 


HI ciągnienie 
Wygrane po 200 zł 


9 134 50 298 303 79 532 1268 424 615 924 
39 2089 547 924 3541 88 4206 573 7 768 
£56 5360 467 783 6478 7434 8237 332 424 
518 654 777 857 926 9109 264.548 

10050 191 220 340 417 525 97 893 11001 
66 132 429 45 12117 49 44% 573 13440 637 


i 


g 1 38000 253 965 39244371 587 S50 908 


894; 
t 


ule 


nie. Cała mydlarnia 


RnS PJ 


CEAT PIECZY ZCS ACTI 


zniszczeniu tak, że Kos pozo- 
stał bez środków do życia. 
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ZaGadkowe samobójstwo kobiety 


Przed kilku dniami wyszła | stała zamordowana. Zwłok za- 
z domu mieszkanka Chotomo-| mordowanej dotychczas nie 


wa, 58-leinia Józefa Gera 


więcej nie wróciła. Rodzina 
zawiadomiła o zaginięciu po-| da 


licję, która zajęła się odszu- 


kaniem staruszki. 


i| znaleziono. 

Policja stanęła przed niela- 
zagadką, niezrozumiałe 
jest bowiem dlaczego zamor- 


dowaną rozbierano z ubrania 


Wczoraj znaleziono w krza| i porzucono je. Być może, ra- 
J P 


kach między Chotomowem 


Jabłonną garderobę zaginio- 
nej, zbroczoną we krwi. Na- 
leży z tego sądzić, że Gera zo- 
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i bunku dokonali rabusie, któ- 
„rzy porzucili tylko te części 
garderoby, które zostały po- 
krwawione, 
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judapeszci 


i jego małżonkę. Króli regen 
ucałowali się dwukrotnie. Ty 
samo uczyniły królowa i 
Horthy. 

Następnie król i regent dę 
konali przeglądu kompani 
honorowej przy dźwiękach 
bu hymnów narodowych. 

W salonie recepcyjnym na 
dworcu zostali przedstawieni 
włoskiej panze królewskiej 
premier Daranyi członkowię 
rządu, posłowie Niemiec, Aw 
stni i Jugosławii, a także licz 
ni dygnitarze cywilni i wojsko 
wi. 

Przed dworcem dostojmi go: 
ście byli przedmiotem , gorę: 
cych owacyj ze strony wiele 
tysięcznego iłumu. Włoska pa 
ra , królewska . przejechała 
przez udekorowane miasto, 
Orszak składał się z 18 powo 
zów, którym towarzyszyła e 
skorta ho orowa gwardii. 

Na placu Mussoliniego bur 
mistrz Budapesztu złożył kró 
lewskim gościom hołd w imie: 
niu stolicy. Po przybyciu na 
zamek Królewski włoska para 
królewska ukazała się na bal- 
konie, przed którym przedefi- 
lowały grupy włościan w ma- 
lowniczych Lostiumach naro- 
dowych. | 

Po śniadaniu w ścisłym gro- 
nie król złożył wieńce na pom 
niku poległych podczas wojny 
światowej żołnierz węgiere, 
skich oraz na włoskim cmend 
tarzu wojskowym, poczem 
przyjął na audiencji premie: 
ra Daranyi i min. spr. zagr. 
Kanta” BIN oee 2 Š 


lowy na zamku, | 
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Drzwi z powietrza 
dziecinna restauracja 


W Ameryce wypuszazonio 
ostatnio nowy typ wagonów 
restauracy jnych, w iktórych w 
dość szczególny sposób rozwią 
zano zagadnienie połączenia 
kuchni z jadalnia. Przy zwyk- 
tych drzwiach nie można w ża 
den sposób uniknąć, aby zapa- 
chy i gorąco z kuchni nie do- 
słwwały się do restauracji. W, 
rowycdh wagonach rozwiązano 
io zagadniemie w ten sposób, 
że w tym miejscu, gdzie powim 
ny znajdować się drzwi, umie- 
szczono mechaniczny miech po 
lączony z całym systemem mur. 
Dzięki miechowi powietrze 
krąży z dołu na górę i działa 
w ten sposób, że oddziela cał- 
kowicie kuchnię od jadalni. 
Przy tym personel może każ- 
dej chwili z kuchni zaglądać 
do jadalni i wygodnie przecho 
dzić z potrawami przez „po- 
wietrzne drzwi“. 

Poza tym w tych dniach o- 
tworzono w Nowym [Jorku re- 
staurację dla dzieci, które nie 
mogą jeść wraz z rodzicami. 
Autobusy restauracji przewo- 
żą dzieci z domu do restaura- 
cji, gdzie obsługują je młode 
kelnerki, które posiadają prze 
szkolenie w dziedzinie opieki 
nad dziećmi. Restauracja znaj 
duje się pod kierownictwem 
lekarza. A specjalną opłatą 
uiszezaną przez rodziców, dzie 
ci mogą po posiłku zostać jesz- 
cze w restauracji, gdzie śpią 
i bawią się: 

ZZO EN Kw WYST OJEW aaa 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 
Konto P, K. O. 30650 
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Z polecenia partii do prowokatorki Zaborowskiej, która 
zapraponowała zamordowanie Griina, udał się jeden z 
jowców, Pyłek. Zaborowska ze skruchą opowiedziała o swych 
przeżyciach i zaproponowała, że podejmie się za ie- 
twem Lutka, podkomisarza i zastęncy Griina, wydostać go 
z gmachu ochrany. Lutek bowiem nienawidzi Griina i chęt- 


Bie utopilby go w łyżce wody. 
Pyłek rozmawiał Hugo z Zaborowską, która 
wciąż na nowo powtarzała swoją propozycję: 

Lutek ma do niej bezwzględne zaufanie. Du- 
wszystko. Gółów jest dopomóc jej w 
zgładzeniu Griina. 

Mówiła o tym z taką pewnością w głosie, że 
przekonała Pyłka, iż można przy pomocy Lutka 
zamordować Griina. 

Następnego dnia jeszcze zdał Pyłek partii do- 
kładne sprawozdanie ze swej rozmowy z TOW- 
ską i powiedział: 

— Sądzę, że jej skrucha jest szczera, że na- 
„prawdę żałuje tego, co uczyniła. Myślę, że należy 
zgodzić się na jej propozycję, dać jej 
zgładzenia Griina... 

Ale większość komitetu partyjnego nie podzie- 
lała opinii Pyłka. Sądzili, że należy jeszcze wypró- 
bować, czy jest naprawdę uczciwa w swych zamia- 
rach. Tymczasem powinien z nią spotykać się tyl- 
“ko sam Pyłek. Jeśli mają wpaść, to niech już tylko 
on padnie ofiarą tego planu... 

rawa Zaborowskiej była długo komentowa- 
na. Jedni sądzili, że Zaborowską specjalnie przy- 
slano, by dowiedzieć się o zamiarach wydziału bo- 
jowego. 

— Być może — mówili niektórzy — sam Griin 
przystał Zaborowską i polecił jej w ten sposób wy- 

adać, czy naprawdę zamierzamy go zgładzić... 

Jednakowoż nie zerwano z nią stosunków. Py- 
łek nadal komunikował się z nią, by zaobserwo” 
wać, jak się te historia; skończy. _ 3 
| iW małej knajpie na.. ulicy.) Dóbrej, siedziało 
dwóch złączonych podłością wspólnej zdrady: Mi- 
chalina Zaborowska i Lutek. 

Zaborowska mówiła w uniesieniu. Wzrok 
pałał, mówiła szybko i z przekonaniem: 

— Lutek, czy mam ci opowiadać, co to za be- 
stia z tego Grina? Jest to skorpion, który wsysa 
się w krew ludzką i wypija z młodych ludzi 


możność 


jej 


wszystkie ich soki życiowe... Co ze mnie uczynił, 


od czasu gdy się dostałam w jego łapy? Czy je- 
stem ta sama, którą znałeś ongi, przed laty? A jak 
ty teraz wyglądasz? Daliśmy się nabrać i teraz da- 
jemy się nabierać przez tego drania... Jakież to 
życie zresztą mamy... Ani zadowolenia.. Tylko 
całymi dniami drżymy przed kulą naszych wła- 
snych towarzyszy... Chyba nie zapominasz o tym, 
że jesteśmy również Polakami... 

— Grün także drży, tak samo, jak i my — od- 
rzekł na to Lutek. 

— Tak, Griin drży, to niech sobie drży dalej, 
ale on jest draniem... Jest przeiceż bogaty, ma for- 
sy jak lodu. Sam opowiadałeś mi nie tak dawno, 
jak oszukał przy jakiejś tam sprawie... Powiadam 
ci Lutek, jak twoja rodzona siostra mówię ci szcze- 
rze i otwarcie: zerwij raz wreszcie z tą bestią, zer» 
wij i skończ z takim życiem, To nie życie, to pie- 
kło. Powinniśmy zacząć nowe życie, uczciwe... 

— A Griin co na to? 

— Właśnie o to chodzi, że trzeba się przede 
wszystkim pozbyć tego drania. Po śmierci Griima 
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przyjdzie nasze wyzwolenie. ' 

Ale Boże! — Lutek był bardzo zdenerwowa- 
ny tą rozmową. — Chcesz, żebym utrącił Griina? 
Czy jesteś przy zdrowych zmysłach? W jaki spo- 
sób? Przecież za to samo pójdę na szubienicę... 

— Nie powiedziałam wcale, że ty inieneś 
pójść na szubienicę, ani że ty masz wykonać wy- 
rok śmierci ną Griina — szepnęła w odpowiedzi 
Zaborowska. Zamiast ciebie, wykonają to inmi.. 

— Wyd A E są ci imi? | à 

— zial bojowy — zupełnie szeptem powie- 
działa Zaborowska. 

— Co? Partia? 

— No, tak, Partia!... A go już od dawna 
sprzątnąć, ale ten pies nie wyłazi ze swej budy... 

— Michalina... Ty... — bał się jak gdyby zakoń- 
czyć zdanie. 

— Tak — odpowiedziała zupełnie spokojnie — 
zgłosiłam się z powrotem do wydziału bojowego. 

— Ty? W jaki sposób? — szeroko otworzył 


— Nie pytaj o szczegóły.. Nie powiem... Był- 
by już od dawna na tymtym świecie, gdyby uka- 
zał się na światło dzienne, ale wiem, co mu grozi, 
gdyby tylko wysadził głowę... 

— A więc, czego chcesz ode mnie?... — zdener- 
wowanym głosem pytał Lutek. 

— Ćzy ty nie życzysz Griinowi, żeby go szlag 
trafił? Odpowiedz! s 
Powiedziałem ci już od dawna, że gdybym 
wiedział, jak Griin tonie, pchnąłbym go nogą na 
dno... Ale boję się znów wtrącać w sprawy partii. 
To znów niebezpieczne... 

— Nie chcę, żebyś widział się z kimś z partii. 
Nie żądam, żebyś zgładził własnoręcznie Griina... 
Masz zadanie bardzo proste i mało ryzykowne... 
Zaproponuj mu wieczorem spacerek gdzieś nad 
Wisłą, albo w Alejach.. Bojowcy będą go tam 
oczekiwać i zabiją... Nikt nie będzie podejrzewał, 
żeś ty to poli ARTA wszyscy będą przy” 
puszczać, żeś cudem ocalał... Chodzi więc tylko 
o to, by ten pies wyszedł z nory, a nikt nie może 
go stamtąd wydostać z taką łatwością, jak właś- 
nie ty... 

cór zrozum... Iwanow może się połapać. To 
sprytna bestia... 

— W najgorszym wypadku 
ucieczki za granicę... 

— Oni mi pomogą uciec? Żartujesz.. Jesteś 

naiwna... Nie wiem, czy przy okazji pożycia się 
Griina nie wpakują i mnie do głowy kulki... 
O, nie, mylisz się... Mogę ciebie zapewnić, że 
jeśli ułatwisz zabójstwo Griina, partia gotowa jest 
wybaczyć twoje czyny. Nie będziesz się już potrze- 
bował obawiać zemsty partii. 

Lutek wahał się długi czas, nie mogąc zdecydo- 


dadzą ci możność 


wać się. Z jednej strony po al bardzo, by Grün 
padł od kuli bojowców, ale © wiał wtrącać się do 
tej sprawy. 


Rozmowa ich trwała jeszcze bardzo długo, aż 
w końcu Lutek przyjął projekt Zaborowskiej. 

— Nie mogę ci przyrzec, kiedy to nastąpi — 
powiedział Lutek. — Porozumiem się z tobą jesz- 
cze w tej sprawie... Zrozum, że muszę io sprytnie 
uczynić, by w nim nie wzbudzić najmniejszego 
podejrzenia... To sprytna bestia. Muszę oczekiwać 


DOBRY WIECZÓR PANI 
DOBRY WIECZOR PANON! 


SAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUWIE, 
4 POŚWIĘCENIU 
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jakiejś spocialnej okazji, toteż nie mogę z j 
powiedzieć, którego dnia się stanie. SE 
Ale w jaki sposób porozumiemy się w tej 
sprawie? W jaki ób dowiem się, którego dnia 
o której godzinie Griin wyjdzie... 

— Trudno mi z góry przewidzieć... Musisz być 
me mną stale w kontakcie... Codziennie powinnaś 
do mnie dzwonić koło godziny pierwszej.. Jeżeli 


'uzgodnię z nim, że wyjdziemy, wtedy powiem ci 


telefonicznie: umówiłem się z ciotką Wandą — 
przyjeżdża dzisiaj do Warszawy. To będzie nasz 
umówiony znak, że muszę się z tobą zobaczyć, by, 


podać ci dokładnie, dokąd wychodzę z Griinem.., 
— a. 


— Ale stawiam jeszcze jeden warunek, kt 
masz zakomunikować partii. jw 

— Słucham. Cóż to za warunek? 

— Sprzykrzyło mi się już życie w och*anie, 
wśród tych szpiełów. Dłużej nie mogę z nimi wy- 
trzymać... Proszę: cię więc. To znaczy chciałby uŁ.. 
Po tym, jak zabiją Griina, chcę, żeby mi dali moż- 
ność rozpoczęcia nowego życia... Chcę raz 'skoń- 
czyć z tym życiem, w które dałem się wciągnąć... 

— Powiedziałam ci już. Partia da ci możność 
wyjazdu za granicę. Zresztą, o ile mi- wiadomo, 
masz trochę zebranych pieniędzy. 

Pożegnali się. Lutek wyszedł pierwszy z knaj- 
py. za nim Zaborowska. Jej wcześnie posłarzała 
twarz nabrała znów wyrazu. Łzy radości ukazały 
się w jej oczach. 

Może zacząć od nowa życie, może zmyć hańbę 
swej zdrady? 

Nazajutrz spotkała się z Pyłkiem. Opowiedzia* 
ła mu o wszystkiem, umówiła się, że piątka, która 
ma wykonać wyrok śmierci, powinna być gotowa 
na każde zawołanie. v tae, Erena 

Oczy Zaborowskiej jaśniały radością. 

— Jestem przekonana, że teraz już nie wydo- 
stanie się z naszych rąk — powiedziała. — 
jakże szczęśliwa jestem, że mogę znów służyć par- 
tii, jakże szczęśliwa będę, gdy dowiem się, że ten 
kat, który mnie do zdrady zmusił — już nie żyje. 

A tymczasem Lutek przejął się swą misją. 
Oczekiwał chwili, gdy będzie mógł wydostać Grii- 
na z Ratusza, tak, by ta bestia nie mogła mieć żad- 
nego podejrzenia. 

Zaproponować po pery Grünowi, by wyszedł 
na spacer, mogłoby okazać się bardzo ryzykow- 
nym..Griin połapałby się od razu, że Lutek knuje 
przeciw niemu spisek. 

Należy w tym wypadku być bardzo o:trożnym 
i oczekiwać nadarzającej się sposobności... 

Minął tydzień, dwa, trzy. Okazji wciąż nie by- 
ło, a bojowcy niecierpliwili się. Codziennie byli 
w pogotowiu, codziennie oczekiwali nadejścia wia- 
domości: $ | 

Dzisiaj padnie Griin. Zaborowska codziennie 
telefonowała do Lutka, codziennie otrzymując jed- 
ną i tą samą odpowiedź: 

— Ciotka Wanda jeszcze nie przyjechała. | 

Aż nareszcie nadszedł długo oczekiwany dzień. 

Lutek i Zaborowska aż zadrżeli z radości: na- 
reszcie Griin dał się złowić na wędkę. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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wielki i uroczysty Dzień 


Kupiectwa Chrześcijańskiego 


w Piotrkowie 


Stosownie do zalecenia Na- 
czelnej Rady Ogólnokrajowej 
Kongregacji Kupieckiej, piotr- 
kowska Rada Kongregacji or- 
ganizuje na wzór innych miast 
„Dzień Kupiectwa Chrześcijań 
skiego”, w którym to dniu na- 


Teatr Krakowski 


w Piotrkowie 


W niedzielę dn. 23 maja w 
sali im. Kilińskiego Teatr Kra- 
kowski pod dyrekcją T. Raj- 
kowskiego i J-  Kinelskiego 
wystawia po raz pierwszy w 
Polsce arcywesołą komedię w 
4 aktach W. Wernera głośne- 
go autora sztuki granej z og- 
rómnym powodzeniem „Ludzie 
na krze” p.t. „Prawo do grze" 

"chu'. Rzecz dzieje się współ- 
cześnie. W roli Ludwiki Bo- 
rzęckiej wystąpi: Hana Raj- 
kowska b. artystka teatru miej- 
skiego w. Krakowie. Sztuka 
grana bez suflera. Nowe deko- 
racje w wykonaniu art. mal. 
Teatru Miejskiego w Krakowie 
J. Zielińskiego. Bilety wcześniej 
do nabycia w znanej Pijalni 
Mleka „Zdrowie” w cenie od 
49 do 2.80 a w dzień przedsta- 
wienia przy kasie teatru, Po- 
czątek o godz. 8-ej wieczorem. 

* * 


* 

Tegoż dnia o godz. 4 ej po 
południu ten sam zespół ode- 
"gra, prześliczną pełną humoru 
bajeczkę w 3 aktach w opra- 
cowaniu Bolesława Orskiego 
„W krainie baśni” (o Zbóju- 
Zabóju, Królewiczu Storczyku 
i Królewnie Śtokrotce). Piękne 
kostiumy! Dekoracje! Efekty 
świetlne! Bilety wcześniej do 
nabycia w .Pijalni Mleka „Zdro- 
wie” od-25 do 49 gr. 


POD 
NAZWĄ 


stąpi uroczyste obierdanie na 
Patronkę stłowarzenia Najśw. 
Pannę Marję Królowę Korony 
Polskiej. 

W tym dniu tak uroczystym 
dla kupiectwa naszego będzie 
odbudowany sztandar Kongre- 
gacji pochodzący z ezasów naj- 
świetniejszych Polski przedroz- 
biorowej, epoki Jagiellonów. 

Przed poświęceniem sztandar 
będzie wywieszony w prasta 
rym Zamku Królewskim w Piotr- 
kowię, a nestor historyków Pol- 
skich i zaszczytnie znany Pre- 
zes Polskiego Towarzystwa Kra- 


joznawczego, magister Franci- 
szek Rawita-Witanowski wy- 
głosi odczyt o pochodzeniu i 
dziejach tego sztandaru. 


Historja sztandaru Kongre- 
gacji posiada swą chlubną kar- 
tę w dziedzinie rozkwitu życia 
gospodarczego Polski i udzia- 
łu w walkach niepodległościo- 
wych patriotycznych pokoleń 
naszego mieszczaństwa. 


Bliższe szczegóły dotyczące 
wspomnianej uroczystości po- 
damy w najbliższych numerach 
naszego dziennika. 


Ciekawym, ale i dziwnym za- 
razem wydaje się zdenerwowa* 
wanie Niemców,„antyfaszystow= 
skim” nastawieniem 12-letniego 
dziecka. 

Jak się dowiadujemy z duń- 
skiej prasy, dziewczynkę uczen- 
nicę pewnego gimnazjum w 
Niemczech, władze państwowe 
postanowiły usunąć z pod wpły- 
wów opieki domowej, za, ni 
mniej ni więcej, tylko „polity- 
czne” (l) wypracowanie zada- 
nia szkolnego na temat „Zna- 
czenie Dnia Matki i dla czego 
go się świętuje”. 

Dziewczynka napisała: „Dziś 
jest Dzień Matki, My wszyscy 
powinniśmy otaczać szacunkiem 
matki. Ja czynię to każdego 
dnia w roku, a nie tylko w Dniu 
Matki. Dzień Matki jest więc 
urządzony w tym celu, aby ku- 
pcy mogli dobrze zarobić, sprze- 
dając podarunki dla matek. Naj- 
lepsrym sposobem szanowania 
matki, to prowadzenie walki z 
wojną, aby synowie matek nie 
ginęli od trujących gazów”. 


Znany pensjonat w Sulejowie 


„POLANKA” 


W POBLIŻU PRZYSTANI NAD PILICĄ, 
WEWŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 


Przesada 


już został otwarty 
DUŻE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA 
WZOROWA, RADIO, PATEFON. 


NA PRZYSTANI DANCINGI i KAJAKI 
Dojazd z Piotrkowa-Tryb. kolejką i autobusami 


Informacje w Piotrkowie u W. Pani Weberowej 


ul. Piłsudskiego 32, m. 11. 
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Rozklad jazdy 
autobusów PIOTRKÓW — BEŁCHATÓW 


z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanów i Wolę Krzy* 
sztoporską o godz. 11, 16, 20.40 
z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurki 
o godz. 9, 13.30 17.45, 
z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bogdanów i Wolę Krzy- 
sztoporską o godz. 7.30, 11, 16 


z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki 


o godz. 9.15, 13.30, 19. 


wz 
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CERE ECOD NENA 2 

Nieśmiertelne dzieło Williama Szekspira 
SHEARER, Leslie HOWARD i John BARRYMORE 
w najcudniejszym filmie miłosnym p.t. 


Romeo i Julia 


Najkosztowniejszy film jaki wyprodukowano 


Pick E a 1 od ARORZIE la S o i 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI” 
godz. 3 po 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Początek o godz. 5 pps w niedziele i święta o 
ETZ: WEZYR: WIO OTOZN GE YEWUEGZZLDEGA 3 
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Że w tym wypracowaniu 12- 
letniego dziecka widocznym 
jest wpływ czynników komuni- 
zujących, nie cofających się 
przed łatwym deprawowaniem 
duszy dziecka zapomocą obłu- 
dnego i wstrętnegó fałszowa- 
nia przed niem, nawet najszla- 
chetniejszych i najwznioślej- 
szych pobudek i działań ludz- 
kich, to oczywiście nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. 

Ale czy z takiego wypraco- 
wania wolno i należy robić tra- 
gedję polityczną? Czyż szkoła 
nie jest właśnie od tego, aby 
tego rodzaju okazje należycie 
wykorzystać, w celu pouczenia 
podatnych mózgów dziecięcych, 


na czym polega błąd i kłamli- | fi 


wość takiego, jak w powyż- 
szym wypadku rozumowania? 
Czy nie należało raczej danej 
dzięwczyce, a przy tej okazji 
i całej klasie wykazać, że gdy 
kupcy zarabiają, to nie dzieje 
się to bynajmniej ze szkodą, 
lecz tylko z pożytkiem dla ca- 
łości gospodarstwa narodowe- 
go, a z drugiej strony, że jeśli 
matkę się czci i kocha przez 
cały rok, to nie można wzbra- 
niać się poświęcić Jej całkowi- 
cie bodaj jednego dnia w ro- 
ku, skoro ona poświęca nam 
chętnie całe swe życie. 

A może personel profesorski 

w Niemczech nie jest na to 
dość inteligenty, aby dziecko 
przekonane o słuszności i po- 
trzebie „prowadzenia walki z 
wojną” pouczyć, że wojna w 
obronie narodu i ojczyzny jest 
szczytną koniecznością, że ka- 
żdy trud i poświęcenie, a na- 
wet śmierć w interesie swego 
społeczeństwa są najpiękniej- 
szymi czynami obywatelskimi, 
zasługującymi na najwyższe uz- 
nanie, wdzięczność i cześć ca- 
łego narodu, oraz źródłem naj- 
szlachetniejszej macierzyńskiej 
dumy. 
Że walka z wojną jesttoniczym 
innym, jak tylko wojną, ale 
wojną-zbrodnią, bo prowadzo- 
ną z najdzikszym okrucieństwem 
że jest wojną brata z bratem, 
że jestto w imię pokładanych 
ideałów mordowanie własnych 
matek, ojców, sióstr i dzieci, że 
taka wojna okrywa najwyższą 
hańbą i wstydem. 

Lecz myliłby się bardzo ten, 
kto by przypuszczał, że Niem- 
cy mają za mało inteligencji na 
takie jedynie właściwe załat- 
wienie sprawy. Działają tu isto- 
tne czynniki, a mianowicie fa- 


Norma 


w Piotrko 


poł. 
P TRN D TN 


KINO-TEATR 


NÓWOŚĆI 


Ważne 


dla właścicieli nieruchomości 


Zgodnie z art. 62 Ordynacji 
Podatkowej, wzywa się wszyst- 


kich właścicieli nieruchomości 
w Piotrkowie, którzy dotych- 
czas nie przedłożyli 1 Urzę- 


dowi Skarbowemu w Piotrko- 
wie zawiadomień o wszelkich 
zmianach lokatorów, zajmują- 
cych lokale mieszkalne więk- 
sze aniżeli 1 — 2 izbowe, oraz 
jakiekolwiek lokale handlowe 
i biurowe, a zaszłych w ich do- 
mach począwszy od dn. 1 sty- 
cznia 1936 r. do natychmias- 
towego przedłożenia tych za- 
wiadomień, najpóźniej do koń- 
ca maja rb. 

Równocześnie przypomina się 
iż właściciele domów miesz- 
kalnych winni są o zmianach 
zaszłych w osobach najemców, 
podlegających obowiązkowi pe- 
datkowemu, zawiadomić właś- 
ciwy Urząd Skarbowy w ciągu 
30 dni po zaszłej: zmianie. 

Spostrzeżone po dniu 31 ma- 
ja 1937 r. uchybienia w przed- 
kładaniu zawiadomień 'o' zmia- 
nach lokatorów, będą karane 
po myśli art. 185 wym. ordyn. 
podatk. grzywną do 500 złotych. 

Odpowiednie formularze za- 
wiadomień można otrzymać w 


1 Urzędzie Skarbowym w Piotr- 
kowie — pokój Nr. 3. 
Naczelnik Urzędu: 


St. Studencki 


szyzm. Faszyzm jest dyktator- 
skim systemem rządzenia i jak- 
kolwiek daleko kulturalniejszym 
niż dyktatura komunistyczna, 
tym niemniej pokrewnym jej z 
treści. A tam, gdzie dyktatura, 
tam zawsze strach, służalstwo i 
lizusostwo muszą się rozwinąć 
i obniżyć poziom współżycia 
społecznego. 

I powyższym wypadku po- 
stępowania niemieckich władz 
szkolnych, administracyjnych i 
sądowych nie można sobie ina- 
czej tłumaczyć, jak tylko prze- 
sadną obawą, aby nie być po- 
sądzonym 0 brak lojalności i 
gorliwości politycznej. ` 

Powyższy przykład niezdro- 
wej i szkodliwej pod względem 
wychowaczym przesady par- 
tyjnej jest może jedynym z 
najbardziej typowych i charak- 
terystycznym przykładów na 
konieczne obniżenie się kultury 
demokratycznej w każdym wy- 
bitnie personalnym systemie dy- 
ktatorskim, tymbardziej jeśli się 
uwzględni bezwzględnie wyso- 
ki poziom kultury duchowej na- 
rodu niemieckiego. Powyższy 
prosty przykład może najlepiej 
dowodzi, jak należy szanować 
i kochać taki ustrój, praw- 
dziwie demokratyczny, w któ- 
rym najwyższym wykładnikiem 
władzy i autorytetem jest nie 
jednostka, czy też klika dykta- 
torska, lecz wzniosła i twórcza 
idea — sprawiedliwości społe- 
cznej — idea, stanowiąca naj- 
istotniejszą więź społeczną i 
naczelne prawo, bez której pra- 
wdziwa demekracja nie ist- 
nieje. ad. K, 
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Kolejarze 
w dniu Żałoby Narodowej 

W dniu 12-ym maja o godz 
1l-ej w Kościele św. Piotrą | 
Pawła na Koszykach odbyłę 
się staraniem zarządu główne. 
go Kolejowege Przysposobię 
nia Wojskowego uroczyste nę. 
bożeństwo żałobne za spokój 
duszy Marszałka Józefa Piłsug. 
skiego. Przybywającego na na. 
bożeństwo ministra komunika 
cji płk. J. Ulrycha i podsekęę 
tarza stanu inż. Piaseckiego] 
inż. Bobkowskiego powitali 
kompania honorowa Kol.Przysy 
Wojsk. W kościele zgrupował 
się koło wielkiego ołtarza dę 
legacje pracowników Kol 
Przysp. Wojsk. ze sztandarami 
Kościół wypełnili urzędnicy mi. 
nisterstwa komunikacji i dyr 
keji kolejowej. Po nabożeństwię 
poprzedzany kompanią honę 


weder, gdzie w imieniu koleją 
rzy minister Ulrych i preza 
zarządu głównego Kol. Przysp 
Wojsk. poseł Starzak, złożyj 
wieniec. 


Na fali radiowej 


Zawody samochodów zradio 
mizowanych — „Dzień Propa 
gandy Radia” w stolicy 
Społeczny Komitet Radiofe 
nizacji Kraju organizuje w dnie 
30 maja w Warszawie „Dzie 


dętych: o godz. 11-ej na Placi 
na Rozdrożu, a godz. 15-ej 
Placu Weteranów na Pradzę 
koło kościoła św. Floriana, po 
ranek muzyczny w ogrodzię - 
cukierni K. Dakowskowskieg 
przy ul. Bagatela 3 i t. d., przy 
czym wszystkie te koncerty bę + 
dą transmitowane przez Ro 
głośnie Polskiego Radia. 

Po południu odbędzie się ei 
kawa impreza sportowa, a mia- 
nowicie zawody samochodów 
zradiofonizowanych. Samoch 
dy będą krążyły po mieście | 
w czasie koncertu rozrywko* 
wego, nadawanego w studio 
Rozgłośni Warszawy ||, otrzy 
mają za pośrednictwem mikro: 
mikrofonów informacje co do 
trasy zawodów. ą 

W kilkunastu punktach mia: 
sta, zaintalowane zostaną. mē- 
gafony, które umożliwią szero: 
kim rzeszom ludności stolicy 
słuchania audycyj radiowych, 
Audycyj „Dnia Propagandy 
Radia” będzie można słuchać 
przez głośniki, uruchomione 
przez sklepy radiowe. 

W dalszym ciągu program 
przewiduje m. in. przemówienie 
Prezesa Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju — posła. 
E. Wagnera, transmisję opery 
St. Moniuszki „Verbum Nobile” | 
nadawanej o godz. 18.00 z. 
Teatru na Wyspie w Łazienkach 
wieczornicę taneczną od godz. , 
22.05 do l-ej w nocy, ited. ` 

Audycje i imprezy „Dnia 
Prepagandy Radia”, który po- 
przedzony zostanie tygodnio- 
wym konkursem wystaw skle- 
powych. stanowić bądą cieka- 
wą atrakcję dla mieszkańców 
stolicy. 


Wkrótce w „CZARACH” . 
potężny film nad filmy, arcy- 
dzieło według opery p. t. 


ROMEO i JULIA 
NELSON EDDY 
i NORMA SCHERER 


ża 
KAY FRANCIS w roli kobiety, zawikłanej 


w fatalny romans z 


wie 


żonatym mężczyzną p.t. 


Daj mitweserce 


W rolach pozostałych: George Brent, Roland Yung 
i Patrie Knowles. 


Nad program „Tygodnik aktualności” 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


TRR i = ` miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
PRENUMERATA a zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


z dostaw 
Ża Bedaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujaws/i 
U  * 


r $ 4 


CENY OGŁOSZEN: l-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekścieš60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
„Drukarnia Krajowk Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 44. 


vy 


_Ni, 187 g 


ph 


